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CZTERNASTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

EKCJA

z Listu  
św . P aw ia A postola  

do Galatów  (5, 16—24)

Bracia: W edług ducha postępujcie, 
a pożądliw ościom  ciała  n ie u legajcie. 
Ciało bow iem  pożąda przeciw  ducho­
w i, a duch przeciw  ciału, bo sprzeci­
w iają  się  one sobie naw zajem , abyście  
nie czyn ili cokolw iek  chcecie. Jeśli 
duch w am i kieruje, n ie  jesteście pod 
Zakonem. A jaw ne są uczynki ciała, 
takie jak: porubstwo, nieczystość, bez­
wstyd, rozpusta, bałw ochw alstw o, gu ­
sła, n ieprzyjaźnie, sw ary, zaw iści, gn ie­
w y, zw ady, niesnaski, odstępstw a, za­
zdrości, zabójstw a, pijaństw o, obżar­
stw o i tym  podobne; o których m ów ię  
wam , jak i przedtem  m ów iłem , że ci, 
którzy takich rzeczy się dopuszczają  
królestw a Bożego n ie  dostąpią. A ow o­
cem ducha jest m iłość, w esele , pokój, 
cierpliw ość, uprzejm ość, dobroć, w sp a­
niałom yślność, łaskaw ość, w ierność, 
skrom ność, w strzem ięźliw ość, czystość. 
Przeciw  takim  nie ma Zakonu. A ci, 
którzy są C hrystusow i, ciało sw e u- 
krzyżow ali w raz z nam iętnościam i i 
pożądliw ościam i.

& WANGELIA
w edług  

św . M ateusza (6, 24—33)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
sw oim : N ikt n ie m oże dw om  panom  
służyć, bo albo jednego będzie n ien a­
widzi!, a drugiego będzie m iłow ał; albo 
przy jednym  stać będzie, a drugim  
w zgardzi. A przeto pow iadam  wam , 
nie troszczcie się  o życie w asze, co byś­
cie jedli, ani o ciało w asze, w  co byś­
cie je przyoblec m ieli. Czyż życie nie  
jest w ażniejsze niż pokarm, a ciało niż 
odzienie? W ejrzyjcie na ptaki n ieb ie­
skie, że n ie  sieją, ani zbierają do gu­
m ien, a Ojciec w asz n iebieski żyw i je. 
Czyście w y  n ie  daleko w ażn iejsi niźli 
one? I kto z w as rozm yślając może 
dodać do w zrostu łokieć jeden? A o 
odzienie czem u się  troszczycie? P rzy­
patrzcie się liliom  polnym  jako rosną: 
nie pracują, ani przędą. A  powTiadam  
wam , że naw et Salom on w e w szystk iej 
chw ale sw ojej n ie był tak przybrany, 
jako jedna z nich. Jeśli w ięc tę tra­
w ę polną, która dziś jest, a jutro bę­
dzie w  piec w rzucona, Bóg tak przy- 
odziew a, jakoż daleko w ięcej w as, m a­
lej w iary. N ie troszczcie s ię  tedy, m ó­
w iąc: co będziem y jeść, albo co b ę­
dziem y pić, albo czym się będziem y  
przyodziew ać? Bo o to w szystko poga­
nie się  p iln ie  starają. A lbow iem  w ie  
Ojciec w asz niebieski, że tego w szyst­
kiego potrzebujecie. Szukajcie tedy  
naprzód królestw a Bożego i spraw ied­
liw ości jego, a to w szystko będzie w am  
przydatne.

Nikt z nas nie żyje sam na świecie. - 
Każdego człowieka łączą z innymi ludź­
mi najrozmaitsze więzy. Do najściślej­
szych zaliczamy więzy krwi, łączące 
członków rodziny „według ciała”, 
szczególnie rodziców i dzieci. Im dalsza 
rodzina, tym te więzy bywają luźniej­
sze. aż zanikają, nie wywierając wpły­
wu na życie, jeśli krewniacy nie utrzy­
mują ze sobą żadnych kontaktów. 
Oprócz pokrewieństwa cielesnego są 
jeszcze różne stopnie pokrewieństwa 
duchowego, opartego na więziach du­
chowych — wspólnoty zainteresowań, 
myśli, dążeń czy uczuć. Pokrewieństwo 
duchowe może łączyć ludzi o wiele sil­
niej i trwalej niż wspólna krew. W o- 
parciu o więzi duchowe powstają 
wśród ludzi różne związki i stowarzy­
szenia ideowe, zrzeszające osoby dążą­
ce do wspólnych celów. Mogą to być 
cele ziemskie (materialne i duchowe) 
lub też cel wykraczający poza sprawy 
doczesne. Takim związkiem ideowym 
zbudowanym w oparciu o pokrewień­
stwo duchowe z Chrystusem jest Koś­
ciół Chrystusowy — zalążek Królestwa 
Bożego na ziemi.

Chrystus, przez swoje narodziny w 
Betlejem i wychowanie w rodzinie na- 
zaretańskiej, uświęcił ludzką rodzinę 
opartą na więzach miłości i krwi. Na­
tomiast wypełniając wolę Ojca niebie­
skiego, Jezus Chrystus założył bar­
dziej doskonałą społeczność mającą na

zi przykrymi konsekwencjami, tak dla 
Niego, jak też dla nich. Zapewne przy­
szli z taką prośbą, której Chrystus nie 
mógł spełnić, bo była sprzeczna z Jego 
misją, albo w znacznej mierze mogła 
ją utrudnić. Już jako dwunastoletni 
chłopiec odnaleziony w świątyni odpo­
wiedział czyniącej Mu wyrzuty Maryi: 
„I cóż, żeście mnie szukali. Czy nie 
wiedzieliście, że w sprawach Ojca me­
go być winienem?”

Gdy nadeszła pora mesjańskiej dzia­
łalności, Jezus opuścił już na zawsze 
dom rodzinny, a 'p rzez to rozluźnieniu 
uległy i kontakty z krewniakami. Nie 
oznacza to, że Zbawiciel wyrzekł się 
swej rodziny. Matkę Najświętszą bę­
dziemy widzieli często obok Chrystusa, 
a szczególnie w chwilach ważnych. 
Miał również krewnych wśród najbliż­
szych uczniów. A więc nie można 
Chrystusowi zarzucić braku szacunku 
dla węzłów krwi. Boski Nauczyciel 
również od swoich uczniów nie żądał 
wyrzeczenia się rodzin. Natomiast w 
dzisiejszej scenie poucza obecnych i 
nas, że obok rodziny cielesnej, która 
jest naturalną potrzebą każdego nor­
malnego człowieka, istnieje dla Niego, 
a także dla nas powinna istnieć rodzina 
duchowa! Tej duchowej rodzinie trze­
ba w pewnych sprawach oddać pierw­
szeństwo. Członkowie rodziny natural­
nej muszą to rozumieć, akceptować i 
wspierać, a nie tylko tolerować, czy

Krewni Jezusa Chrystusa
celu zjednoczenie wszystkich dzieci Bo­
żych w Chrystusie. Gdy w rodzinie na­
turalnej dzieci uzyskują dojrzałość i sa­
modzielność — opuszczają ojca i matkę, 
by założyć własną rodzinę. Inaczej ma 
być w Kościele Jezusa Chrystusa, tam 
więź duchowa powinna umacniać się 
coraz bardziej, obejmując coraz więk­
sze szeregi sióstr i braci w wierze. 
Chrystus przyszedł zbawić cały świat. 
Sercem obejmuje więc wszystkich, 
a nie tylko najbliższych Mu ciałem. 
Stosunek Chrystusa do obu rodzajów 
pokrewieństwa opisał św. Marek w 
ostatnich wierszach trzeciego rozdziału 
swej Ewangelii: „Przychodzi Jego Mat­
ka i Bracia. A stojąc na dworze posłali 
po niego, wzywając Go do siebie. Tłum 
zaś siedział wokół niego. Mówią Mu: 
Twoja matka, bracia i siostry szukają 
Cię na dworze. Odpowiedział im: Któż 
jest moją matką, czy moim bratem? 
I spojrzawszy na siedzących wokół sie­
bie mówi: Oto matka moja i bracia 
moi. Bo ten, kto czyni wolę Boga jest 
moim bratem i siostrą i matką” (3,31— 
35).

Gdy Jezus nauczał, doniesiono Mu, 
że przybyła Matka Jego z krewniakami 
i chce się z Nim widzieć. Po co przy­
byli? Matka zapewne z tęsknoty i tro­
ski o Syna. Prawdopodobnie wszyscy 
chcieli Go prosić, by nie narażał się 
kapłanom i nie występował zbyt gwał­
townie przeciw porządkom, które na­
rzucają przełożeni Synagogi, bo to gro-

może utrudniać służbę na rzecz spo­
łeczności duchowej.

A więc niezbyt szczęśliwą porę wy­
brali krewni, którzy chcieli widzieć się 
z Jezusem. Zbawiciel był zbyt zajęty 
i nie mógł spełnić życzenia rodziny. 
Nie mógł też milczeć, by ktoś mniej 
Mu życzliwy nie powiedział, że Chry­
stus wstydzi się Matki, czy gardzi ro­
dziną. Wykorzystał więc usłyszaną 
prośbę do wygłoszenia niesłychanie ra­
dosnej dla wszystkich ludzi nauki. 
Wszyscy się dowiedzą, że Boski Nau­
czyciel kocha wszystkich ludzi dobrej 
woli, tak jak kochają się członkowie 
dobrej rodziny. „I spojrzawszy na sie­
dzących wokół siebie mówi: Oto Matka 
moja i bracia moi”. Bo ten, kto czyni 
wolę Ojca jest moją matką, siostrą 
i bratem”.

Obowiązki względem duchowej ro­
dziny mogą być tak samo ważne, a 
niekiedy ważniejsze od tych, jakie ma­
my w rodzinie naturalnej. Jest w tej 
nauce rzeczowo i niezwykle jasno wy­
łożona prawda, którą przypominają 
nam przykazania miłości. Bóg i Jego 
wola jest zawsze na pierwszym miej­
scu. A wówczas dla tych, którzy żyją 
według Ducha, sprawy ludzi łączą się 
z boskimi. Jeśli żyjemy według Ducha, 
stanowimy rodzinę Bożą. Chrystus 
wskazuje wówczas na nas i mówi: To 
są moi krewni, bo pełnią wolę Ojca.

Ks. A.B.

N u m e r  o d d a n o  d o  s k ł a d u  26 l i p c a  1988 r .



49. rocznica wybuchu II wojny światowej

WRZESIEŃ 1939
W tym  roku m ija 49 rocznica w ybuchu II 

w ojny św iatow ej, która w yw arła  niezatarte  
piętno na najnow szych dziejach narodu. H it­
lerow ska Rzesza, bez w ypow iedzen ia  w ojny, 
napadła na P olskę o św icie  1 w rześnia 1939 
roku. W tym  dniu Prezydent RP Ignacy  
M ościcki w ydał odezw ę do narodu polsk ie­
go: „Nocy dzisiejszej odw ieczny w róg nasz 
rozpoczął działania zaczepne w obec Państw a  
Polskiego (...)”, a zakończył przekonaniem , 
że „cały naród (...) w  w alce o sw oją św iętą  
i słuszną spraw ę, zjednoczony z A rm ią p ój­
dzie ram ię w  ram ię do boju i pełnego zw y­
cięstw a”.

W d n iu  1 w rz e śn ia  dow ództw o n iem ieck ie  
sk ie row ało  p rzec iw  P o lsce  p o n ad  80% sw ych  
dyw izji „p ierw szej l in ii” o raz  p ra w ie  ca łą  
b ro ń  p a n c e rn ą  i lo tn ic tw o . N iem com  cho ­
dziło  o to, aby  sw ą  p o tęg ą  szybko pokonać 
P o lskę  i w  te n  sposób u kazać  zachodn im  so ­
ju szn ik o m  P o lsk i beznadz ie jność  i bezcelo­
w ość in te rw en c ji. T ak im  celom  służy ła  ta k ­
że p ro p ag an d a  h itle ro w sk a , k tó ra  s ta ra ła  się. 
obarczyć n a ró d  po lsk i w in ą  za rozpoczęcie 
w o jny , o raz  stw orzyć  n iep rzy ch y ln ą  a tm o sfe ­
rę  z aan g ażo w an ia  się  m ilita rn eg o  so ju szn i­
ków  Polski.

W  p ie rw sze j chw ili po rozpoczęciu  w o jny  
N iem cy s tw ie rd z ili, że w a lk i n a  pog ran iczu  
p o lsko -n iem ieck im  n ie  oznacza ją  w o jny , ale 
są  jed y n ie  odpow iedzią  n a  a ta k i zaczepne 
w o jsk a  polskiego. A rg u m en tac ja  ta  zna laz ła  
się w  p ro k lam ac ji H itle ra  do a rm ii n ie ­
m ieck ie j : „P ań stw o  po lsk ie  n ie  zgodziło się 
n a  poko jow e ułożenie  sto sunków  tak , ja k  
sob ie  tego życzyłem  i odw ołało  się do oręża. 
N iem cy zam ieszkali w  P olsce s ą  p rze ś lad o ­
w an i, s to su je  się w obec n ich  k rw a w y  te r ro r  
i w y rzu ca  z ich  w łasn y ch  dom ów . Szereg 
w ypadków  pogw ałcen ia  gran icy , 'k tórych n ie  
m oże to le ro w ać  w ie lk ie  m ocarstw o , św iadczy
o tym , że P o lsk a  n ie  z am ie rza  ju ż  u szan o ­
w ać  g ran icy  Rzeszy. A by  położyć k res  tem u  
ob łędow i, n ie  m am  innego  w yboru  ja k  o d ­
pow iedzieć s iłą  n a  siłę  ’.

T ak im i k łam stw am i h itle ro w sk a  p ro p a g a n ­
da  p ro w ad z iła  rozg ry w k i dyp lom atyczne, 
dążąc do izo low an ia  k o n flik tu  p o lsk o -n ie ­
m ieckiego.

G łów nym  celem  d y p lom acji po lsk ie j, po 
w y b u ch u  II w o jny  św ia to w e j, było u ru c h o ­
m ien ie  so juszów  z F ra n c ją  i W ielką  B ry ta ­
n ią . D latego też w  godzinach  p o ran n y ch  1 
w rz e śn ia  1939 ro k u  am b asad o ro w ie  polscy  w 
P a ry żu  i L ondynie , w y k o n u jąc  po lecen ia  z 
W arszaw y, p rzed s taw ili s ta n  w o jn y  i do m a­
gali się — zgodnie z is tn ie jący m i u k ład am i
— w ypow iedzen ie  w o jn y  T rzeciej Rzeszy.

D ecyzje rz ąd u  b ry ty jsk ieg o  i fran cu sk ieg o  
u leg ły  je d n a k  zw łoce. W d n iu  3 w rze śn ia  o 
godz. 9 am b asad o r W ielk iej B ry tan ii w 
N iem czech H en d erso n  zosta ł p rzy ję ty  przez  
se k re ta rz a  m in is tra  sp raw  zag ran iczn y ch  III 
Rzeszy, R ib b en tro p a , w  k tó rego  obecności 
p rzeczy ta ł n a s tę p u ją c y  te k s t: „W ośw iadcze­
niu , ja k ie  m ia łem  zaszczyt złożyć p an u  1 
w rześn ia , p o in fo rm o w ałem  z po lecen ia  S e ­
k re ta rz a  S ta n u  rząd u  Jego  K ró lew sk ie j M oś­
ci Z jednoczonego K ró les tw a , że rząd  ten  
w y k o n a  n iezw łoczn ie  sw o je  zobow iązan ia  w 
w ypadku , gdyby  rząd  n iem ieck i n ie  okazał 
gotow ości udz ie len ia  m u  zad o w ala jący ch  za ­
p ew n ień , że w szelk ie  ag resyw ne  dz ia łan ia  
p rzec iw ko  P olsce zo stan ą  w strzy m an e  przez 
rząd  n iem ieck i, k tó ry  n iezw łoczn ie  w ycofa 
sw o je  siły  zb ro jn e  z te ry to riu m  Polski.*

C hociaż od chw ili z łożenia tego ośw iadcze­
n ia  m inę ły  ju ż  24 godziny, n ie  w p łynę ła  
ż ad n a  odpow iedź, n a to m ia s t n iem ieck ie  a tak i 
n a  P o lskę  t rw a ją  i w zm ag a ją  się. M am  w ięc 
zaszczy t po in fo rm ow ać  P an a , że jeś li n a j ­
później do d n ia  dzisiejszego, tj. 3 w rześn ia
o godzin ie  11 p rzed  po łu d n iem  b ry ty jsk iego

czasu letn iego , rz ą d  n iem ieck i n ie  udzieli 
rząd o w i Jego K ró lew sk ie j M ości w  L ondy ­
n ie  zado w ala jący ch  zap ew n ień  w  w yżej p o ­
d an y m  sensie, to  od te j godziny  pom iędzy 
obu  k ra ja m i is tn ieć  będzie  s ta n  w o jn y ” .

Tego sam ego d n ia  o godz. 12 podobny  do­
k u m e n t złożył am b asad o r fra n c u sk i w  B e rli­
n ie  — C oulondre.

N ieste ty , a rm ia  fra n c u sk a  zam ias t nac ie rać  
n a  n iep rzy jac ie la , w y sła ła  p a tro le , a sam o­
lo ty  b ry ty jsk ie  zam ia s t bom b zrzucały  u lo tk i. 
S tra ty  fran cu sk ie  w  w o jn ie  p rzeciw ko  N iem ­
com  w yniosły  w  zab ity ch  i ra n n y c h  1575 lu ­
dzi, s t ra ty  n iem ieck ie  jeszcze m n ie j, za led ­
w ie  800 ludzi.

P o n ad  m iesiąc  (pięć tygodni) trw a ł d ra m a t 
n ie ró w n e j w alk i n a ro d u  polskiego z h it le ­
ro w sk im  najeźdźcą . O sam otn iona  Polska, ty l­

ko dzięk i p a tr io ty czn e j postaw ie  n a ro d u  i 
W ojska  Polsk iego  m ogła  ta k  d ługo staw iać  
zb ro jn y  opór najnow ocześn ie jsze j a rm ii św ia ­
ta.

W w o jn ie  1939 ro k u  p r a w d z i w ry m  b o h a te ­
rem  był n a ró d  polski, k tó ry  należycie  w y p e ł­
n ił sw ój obow iązek. W ypełn ił go n a  W este r­
p la tte , H elu, w  ob ro n ie  M odlina, W arszaw y, 
pod K u tnem , n ad  B zurą. W ykonyw ał go 
przez  n iem al pe łnych  sześć potwox-nych  la t 
ok u p ac ji h itle ro w sk ie j. W rzesień  dopiero  ro z ­
poczyna ł trag ed ię  n a ro d u  polskiego i n a ro ­
dów  eu rope jsk ich . W  II  w o jn ie  św ia tow ej 
poległo i zostało  pom ordow anych  przez  n ie ­
m ieck ich  faszystów  p onad  p ięćd z iesią t m ilio ­
nów  ludzi. N asz n a ró d  w  te j n a jo k ru tn ie j­
szej z w o jen  s tra c ił je d n ą  p ią tą  lu dnośc i: 6 
m ilionów  28 tysięcy ludzi.

O b r o ń c y  W r z e ś n i a  m i e l i  n i e w i e l e  p o n a d  1200 d z i a ł e k  p r z e c i w p a n c e r n y c h ,  t a k  b a r d z o  p o t r z e b n y c h  w  
w a lc e  z  n i e m i e c k ą  b r o n i ą  p a n c e r n ą .  N a  z d j ę c iu  s t a n o w is k o  p o l s k i c h  m o ź d z ie r z y .

„ W r a s z a w a  p lo n i e ,  W a r s z a w a  b o m b a r d o w a n a  b e z p r z e r w y  z p o w i e t r z a  i  z i e m i ,  z m ie n i a  s ię  w  r u m o ­
w is k o  g r u z ó w .  N ie  m a m y  ś w i a t ł a ,  n ie  m a m y  w o d y ,  n ie  m a m y  ż y w n o ś c i .  60 t y s .  z a b i t y c h ,  100 ty s .  
r a n n y c h  — o to  s t r a s z l iw y  r e z u l t a t  s t r a s z l i w e j  f u r i i  n a j e ź d ź c y ”  (z  p r z e m ó w i e n i a  c y w i ln e g o  k o ­
m i s a r z a  O b r o n y  W a r s z a w y ,  p r e z y d e n t a  S t e f a n a  S ta r z y ń s k i e g o ) .



Z życia naszego Kościoła

i€@ konsekracja
kościoła
w Żaganiu

„Bogu n a  chw ałę, ludziom  n a  p oży tek  o d re s tau ro w an o  i rek o n - 
sek ro w an o  K ościół, AD 14 m aj 1988, p rzez  B isk u p a  W rocław skiego  
W iesław a Sko łuck iego”. C zarn a  ta b lic a  ze zło tym i li te ra m i w m o n to ­
w a n a  w  f i la r  kościoła, w p ro w ad za  C zy teln ików  w  tre ść  w y darzeń , 
ja k ie  m ia ły  m ie jsce  w  p a ra f ii ,pw. P odw yższen ia  K rzyża  Sw . w  k o ś­
ciele  po lsk o k a to lick im  w  Ż agan iu .

S ta ra n ie m  m iejscow ego p roboszcza o d re s tau ro w an o  w n ę trze  ko ś­
c io ła  pochodzące  z la t 1900. Po w ie lu  p racach  w y k o n an y ch  w  c iągu  
m in ionych  p ięc iu  la t, w  o b ręb ie  sam ego kościo ła  ja k  i w  sam ym  
kościele, n adszed ł czas, aby  w ym alow ać  św iątyn ię .

14 m a ja  1988 ro k u  by ł dn iem  ja k b y  w ieńczącym  dotychczasow e 
p ra c e  i w ysiłk i w ie lu  ludzi. W  ty m  d n iu  o rd y n a riu sz  d iecezji w ro c ­
ław sk ie j — bp  W iesław  S ko łuck i dokonał rek o n sek rac ji D om u B o­
żego. U roczystość od b y ła  się w  m iesiącu , w  k tó rym , p rzed  43 la ty , 
zakończył się n a jw ięk szy  k o szm ar ludzkości, ja k im  b y ła  o s ta tn ia  
w o jna . W  czasie o k u p ac ji w  Ż agan iu , w  S ta lag u  V III C, zn a jd o w ali 
s ię  jeń cy  w o jen n i z k ilk u n a s tu  k ra jó w . W ielu  z n ich  pozostało  w  
naszej żagańsk ie j ziem i n a  zaw sze. T ym  to w łaśn ie  b ezb ronnym  bo ­
h a te ro m , oddano  cześć u stóp  p o m n ik a  ja k i z n a jd u je  się n a  m ie jscu  
byłego obozu. W  uroczystości z łożen ia  k w ia tó w  i m o d litw ach  w  in ­
ten c ji tych , k tó rzy  tu ta j  pozostali n a  zaw sze, ja k  ró w n ież  za w sz y ­
s tk ie  o fia ry  o s ta tn ie j w o jn y  u dz ia ł w z ię li: bp  W iesław  Skołucki, ks. 
k an c le rz  D an ie l O lesińsk i, ks. dz iek an  W ładysław  P uszczyński, ks. 
Józef B ryza, ks. W acław  G w oździew ski, ks. Z dzisław  Jan k o w sk i, ks. 
R yszard  S zykuła , d o sto jn y  gość z K ościo ła  P raw o sław n eg o  — ks. A n ­
to n i H a b u ra  i gospodarz  u roczystości, p roboszcz w  Ż agan iu , ks. m gr 
S tan is ław  S taw ow czyk  oraz  p rzed s taw ic ie le  w ie lu  p a ra f ii . M odlono 
się w  nadzie i, że ju ż  n igdy  n ie  p o w tó rzą  się ok ropności w o jny , o 
k tó ry ch  byśm y m ów ili, że „człow iek  człow iekow i zgotow ał te n  los”.

N astęp n ie  zw iedzano  m uzeum , k tó re  zbudow ano  n a  m ie jscu  b y łe ­
go obozu o raz  po b lisk i obozow y cm en tarz .

O godz. 13.00 rozpoczęła  się u roczystość rek o n se k ra c y jn a  kościo ­
ła  w  Ż ag an iu  o raz  m a ły  ju b ileu sz  k ap łań sk i m iejscow ego proboszcza. 
P rzed  rozpoczęciem  u roczyste j M szy Sw ., R ad a  P a ra f ia ln a  i dzieci 
p o w ita ły  K siędza  B isk u p a  i w szystk ich  księży. W szyscy o trzym ali 
od dzieci w iązan k i k w ia tó w . L itu rg icznego  p o w ita n ia  dokonał p ro ­
boszcz p a ra f ii , ks. S tan is ław  S taw ow czyk . „W  ty m  d n iu  zosta ła  
uw ieńczona  p ra c a  i w ysiłk i w ie lu  dob rych  i życzliw ych ludzi, k tó rzy  
p rzyczyn ili się  od o d re s ta u ro w a n ia  kośc io ła” .— pow iedzia ł Ks. P ro ­
boszcz. „A  dzis ia j p rag n iem y  złożyć B ogu Te D eum  za o k azane  ła s ­
k i i p rosić  Go, ab y  b łogosław ił te j w spólnocie. K siędza  B isk u p a  
p roszę, ab y  zechcia ł n am aśc ić  do sto jn e  m u ry  D om u Bożego. W  tym  
u roczystym  d n iu  sk ład am y  Bogu w dzięczność tak że  za d a r  k a p ła ń ­
s tw a , k tó ry  o trzy m ałem  p rzed  10 la ty . P ra g n ę  podziękow ać Bogu za 
■w szelk ie  łask i, ja k ic h  doznałem  w  c iągu  tych  la t, ra zem  z m oim i 
b raćm i w  posłudze k ap łań sk ie j, pod  p rzew o d n ic tw em  Ks. B pa  O rd y ­
n a riu sz a ”.

W szyscy k ap łan i zg rom adzen i w okół o łta rz a  rozpoczęli u roczystą  
M szę św . kon ce leb ro w an ą , k tó re j p rzew odn iczy ł bp W iesław  S ko łuc­
ki. K siądz  B iskup  w ygłosił tak że  kazan ie , w  k tó ry m  m ów ił o z n a ­
czen iu  św ią ty n i w. życiu  re lig ijn y m  w ie rn y ch , a  n a  ty m  tle  p rz e d s ta ­
w ił w k ład  p racy  Ks. P roboszcza  i całej p a ra f ii w  odnow ę kościoła. 
M ów ił ró w n ież  n a  te m a t d a ru  k ap łań s tw a , k tó ry  o trzy m a ł 10 la t te ­
m u  ks. S tan is ław  S taw ow czyk. Z łożył Ju b ila to w i na jse rd eczn ie jsze  
życzenia, aby  ja k  n a jd łu że j p raco w ał d la  w iększej chw ały  B oga i 
d la  po ży tk u  łudzi.

N astęp n ie  n adszed ł h is to ry czn y  m om ent, po m o d litw ach  p rz e w i­
dzianych  n a  tę  n iezw y k łą  uroczystość, K siądz  B iskup  n am aśc ił m u ry  
szacow nej św ią ty n i o le jam i św ię tym i, n a to m ia s t K siądz  Proboszcz 
w  im ien iu  B iskupa, pok ro p ił w o d ą  św ięconą kościół, p am ią tk o w ą  
tab lic ę  i w iernych .

Po M szy św . odp raw io n o  n abożeństw o  m ajow e, po leca jąc  M atce 
N ajśw ię tsze j ten  now o o d re s tau ro w an y  p rzy b y tek  P ań sk i i ca łą  p a ­
ra fię . Po b łogosław ieństw ie  N a jśw ię tszy m  S ak ra m e n te m  p rzem ów ił 
Ks. P roboszcz: „Bogu n iech  b ęd ą  dzięk i za dzień  14 m a ja  1988. Za 
to, że d an e  n a m  było  p rzeżyć to  w ie lk ie  h is to ry czn e  w ydarzen ie . Od 
d n ia  dzisiejszego d la  w ie rn y ch  w chodzących  do tego kościo ła  d a ta  
14 m aja , w id n ie jąca  n a  tab licy , będzie  p rzy p o m in ać  ten  dzień. Od 
d n ia  dzisiejszego co ro k u  będziem y obchodzić p a m ią tk ę  rek o n sek ­
rac ji kościo ła w  tym  w ła śn ie  d n iu ”. N astęp n ie  K s. P roboszcz po d z ię ­
kow ał w szystk im  tym , k tó rzy  zechcieli w ziąć  u d z ia ł w  uroczystości, 
a  szczególnie w szy stk im  o fia rodaw com  i ludziom  d o b re j iwoli, k tó rzy  
p rzvczyn ili s ię  do odnow ien ia  kościoła.

Ks. STANISŁAW  STAWOWCZYK

M s z a  ś w .  k o n c e l e b r o w a n a  o d p r a w i o n a  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  b p a  W ie s ła w a  
S k o łu c k i e g o  — o r d y n a r i u s z a  d ie c e z j i  w r o c ł a w s k ie j

B p  W ie s ła w  S k o łu c k i  u d z i e la  K o m u n i i  św .
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TRÓJCA ŚWIĘTA
„W szystkich  za tem  p rag n ący ch  zgody z nam i, a  zw łaszcza tych. 

k tó rzy  z a r ia n a m i ze rw ali, do s ieb ie  p rzy w o ła jc ie  i ja k o  o jcow ie 
synów  p rz y jm ijc ie  o raz  jak o  nauczyciele  i op iekunow ie  uściskajcie... 
n iczego  od n ich  w ięcej n ie  żąda jąc , ja k  ty lko  p o tęp ien ia  h e rez ji 
a riań sk ie j i z łożen ia  w y zn an ia  w ia ry  ogłoszonego p rzez  czcigodnych 
O jców  z N icei. N iech  tak że  p o tęp ią  tych, k tó rz y  tw ie rd zą , że D uch 
Ś w ię ty  je s t  s tw o rzen iem  ró żn y m  od C h ry stu sa  co do su b s tan c ji. 
A lbow iem  p raw d z iw e  u su n ięc ie  s ię  od  sek ty  a ria ń sk ie j je s t ró w n o ­
znaczne  z z ap rzes tan iem  d z ie len ia  Ś w ię te j T ró jcy  i u trzy m y w an ia , 
ja k o b y  do N iej na leża ło  coś stw orzonego.

Ci bow iem , k tó rzy  w p raw d z ie  w y d a ją  się  w ia rę  n ice jsk ą  w y zn a ­
w ać, a le  n ie  w a h a ją  się  jednocześn ie  b luźn ić  p rzeciw ko  D uchow i 
Ś w iętem u, n iczym  in n y m  ja k  ty lko  słow am i p rzeczą  h e rez ji a r ia ń ­
sk ie j, w  d u ch u  zaś i w  p rzek o n an iu  p o zo sta ją  je j zw o lenn ikam i. 
N iech  p rzez  w szystk ich  o d rzucona  zostan ie  tak że  bezbożność Sabe- 
liu sza  i P a w ła  z S am osaty , pod o b n ie  ja k  sza leń stw o  W alen ty n a  i 
B azy lidesa  o raz  ob łęd  m an iche jczyków . G dy to  n a s tąp i, w szędzie  
u s ta n ą  w szelk ie  złe p o d e jrzen ia  i okaże  się jed y n ie  czysta  w ia ra  k a ­
to lick iego  K ościoła.

Że zaś tę  w ła śn ie  w ia rę  w yzn a jem y  i p r y ,  i ci w szyscy, k tó rzy  
zaw sze pozostaw ali w  jednośc i z n am i, sądzim y, iż  n ie  je s t to t a j ­
nym  an i n ikom u  z w as, an i kom u k o lw iek  innem u... N iczego w ięc 
n ie  w y m ag a jc ie  p o n ad  to, co w  N icei zostało  ogłoszone... A p on iew aż  
(n iek tó rych) o b w in ian o  za m ow ę o trzech  h ip ostazach , k tó re  to n a z ­
w y jak o  n ie  w y stęp u jące  w  P iśm ie  św . m ogą w y d aw ać  się p o d e jrz a ­
ne, p rze to  p rosiliśm y , ab y  n ie  dochodzić niczego ponad  to, co je s t 
z a w a rte  w  w y zn an iu  n ice jsk im .

Z okazji sp o ru  zap y ta liśm y  ich  jed n ak , czy — podobn ie  ja k  a r ia ­
n ie  — oni tak że  u trzy m u ją , że ow e h ipostazy  są  obcym i i w za jem n ie  
się  od sieb ie  różn iącym i su b s ta n c ja m i i że k ażd a  z h ipostaz  p o s ia ­
d a  n ieza leżne  is tn ien ie , ja k  rzecz się m a  w  stw o rzen iach  i w  oso ­
bach  ludzk ich . Czy u trzy m u ją , że te  h ip o stazy  ró żn ią  się su b s ta n c ją  
ja k  złoto od s re b ra  lub  od b rązu . A lbo czy — ja k  in n i h e re ty cy  — 
u zn a ją  is tn ien ie  trzech  zasad , czyli trzech  bogów , k ied y  m ó w ią  o 
trzech  h ipostazach . O ni je d n a k  zak lin a li się, że n igdy  tego n ie  
tw ie rd z ili an i n a  m yśli n ie  m ieli. •— A k ied y  zap y ta liśm y  się, ja k  
on i o sta teczn ie  w y ra ż a ją  sw o je  p rzek o n an ie  i d laczego w  ogóle t a ­
k ich  w y razó w  u ży w ają , odpow iedz ie li: „W ierzym y w  T ró jcę  Ś w iętą , 
n ie  ty lko  w y rażo n ą  słow em  „ tró jc a ”, a le  będ ącą  p raw d z iw ie  T ró jcą  
su b s ta n c ja ln ą : O jciec is tn ie je  p raw d z iw ie  i trw a . Syn is tn ie je  p ra w ­
dziw ie i trw a , D uch do N iej na leży  i trw a . A ni n ie  m ów im y o 
trzech  bogach  lub  o trz ech  zasadach , an i n ie  p rzy jm u jem y  tych, 
k tó rzy  ta k  tw ie rd z ą  lub  m yślą. W yznajem y  n a to m ia s t T ró jcę  Ś w ię tą , 
jed y n e  B óstw o, je d y n ą  Z asadę, S yna  w spó isto tnego  O jcu, ja k  m ów ią  
O jcow ie, D ucha  Św iętego  n iestw orzonego , n ie  obcego, a le  n a leż ące ­
go do T ró jcy  Ś w ię te j, n ieoddzielonego  od is to ty  S yna  i O jca”.

Synod W yznaw ców  
(A leksandria, 362)
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N a  m o c y  n a d z w y c z a j n y c h  u -  
p r a w n i e ń  d l a  r z ą d u  u le g n ie  
l i k w i d a c j i  w  t r y b i e  n a g ł y m  21 
p r z e d s i ę b i o r s t w  r ó ż n y c h  b r a n ż ,  
n a t o m i a s t  c z t e r y  n a l e ż ą c e  d o  
b r a n ż y  b u d o w l a n e j  z o s t a n ą  
p o d z ie lo n e .

W  s to l i c y  o b r a d o w a ł a  K o n ­
f e r e n c j a  R e k t o r ó w  E u r o p e j ­
s k i c h .  R e f e r a t  g łó w n y  „ U n i -  
w - e r s y te t  j a k o  ty g i e l  k u l t u r y  
e u r o p e j s k i e j ”  w y g ło s i ł  p r o f .  
J .  G ie r o w s k i .  G o s p o d a r z e m  

, s p o t k a n i a  b y ł  U n i w e r s y t e t  
W a r s z a w s k i .

R z ą d  s k i e r o w a ł  d o  S e jm u  
p r o j e k t  z m ia n  w  u s t a w i e  o 
p o w s z e c h n y m  o b o w ią z k u  o -  
b r e n y  P R L . P r z e w i d u j e  o n  
p e ł n i e n i e  s ł u ż b y  z a s t ę p c z e j  w  
z a k ł a d a c h  p r a c y  p r z e z  t e  o s o ­
b y ,  k t ó r e  z e  w z g lę d u  n a  p r z e ­
k o n a n i a  r e l i g i j n e  lu b  m o r a l ­
n e  c3 ;cą  r e a l i z o w a ć  o b o w ią z e k  
o b r o n y  w  i n n y c h  f o r m a c h  n iż  
s łu ż b a  w o js k o w a .

N a d  B a ł ty k i e m  m a m y  s e z o n  
w a k a c y j n y .  W ie le  p l a ż  i k ą ­
p i e l i s k  w  Z a to c e  G d a ń s k i e j  
p o z o s t a j e  z a m k n i ę t y c h  w s k u ­
t e k  z a n ie c z y s z c z e ń  b a k t e r i o l o ­
g i c z n y c h .  P o  r a z  p i e r w s z y  
z a m k n ię t o  k ą p i e l i s k o  w  S o ­
p o c ie .  N a j l e p s z e  w a r u n k i  d la  
p la ż o w ic z ó w  i s t n i e j ą  n a  w y ­
b r z e ż u  k o s z a l iń s k im .

W  5. r o c z n i c ę  ś m ie r c i  M ir o ­
n a  B ia ło s z e w s k ie g o  n a  C m e n ­
t a r z u  P o w ą z k o w s k i m  w  W a r - ,  
s z a w ie  z ło ż o n o  k w i a t y ,  o d  m i ­
n i s t r a  k u l t u r y  i s z t u k i ,  Z w ią z ­
k u  L i t e r a t ó w  P o l s k i c h  i  P a ń ­
s tw o w e g o  I n s t y t u t u  W y d a w n i ­
c z e g o .

w
T y g o d n i k  „ M o s k o w s k i j e  N o -  

w o s t i "  n a w ią z u ją c  d o  o b c h o ­
d ó w  1000 -lec ia  c h r z t u  R u s i  p i ­
s z e  m i n . :  „ S ta ło  s ię  p o n a d to  
o c z y w i s t e ,  ż e  n i e p o t r z e b n y ,  a 
c o  w ię c e j ,  s z k o d l i w y  j e s t  a t e i z m  
z a  w s z e l k ą  c e n ą , b o w ie m  r e a ­
l i z a c ja  t e j  z a s a d y  j e s t  w  s p o ­
s ó b  n i e u n i k n i o n y  z w ią z a n a  z  
p r z e m o c ą  z a r ó w n o  n a d  p r z e s z ­
ło ś c ią  h i s t o r y c z n ą  n a s z e j  o j ­
c z y z n y ,  j a k  i n a d  w o ln o ś c ią  
s u m i e n ia  m i l i o n ó w  n a s z y c h  
r o d a k ó w .  Z  z a d z iw ia ją c o  o -  
c z y s z c z a ją c ą  s i lą  d o s z l i ś m y  d o  
p r z e k o n a n ia ,  i ż  w s z y s c y  
m a te r ia l i ś c i  i  w ie r z ą c y  — j e s ­
te ś m y  d z i e d z i c a m i  o g r o m n e j  
t r a d y c j i  d u c h o w e j .  I  ż e  w ł a ­
ś n i e  z  n i e j  p r z y s z ł y  d o  n a s z e ­
g o  ż y c i a  p r a w d y  d o b r a , m i ło ­
s ie r d z ia  i m i ło ś c i ,  k t ó r y c h  z a ­
p o m n ie n i e  d r o g o  k o s z t u j e  c z ło ­
w i e k a ”.

U ja w n ie n ie  n ie le g a ln e g o
s k la d o v ; a n ia  w  r u m u ń s k i m  
p o r c ie  c z a r n o m o r s k i m  w  S u ­
k n i e  d u ż y c h  i l o ś c i  p r z e m y s ł o ­
w y c h  o d va d ó u >  c h e m i c z n y c h  i  
p e t r o c h e m i c z n y c h  z  f i r m y  
L i e c h te n s t e in u  p o c ią g n ę ło  z a  
s o b ą  o d w o ła n i e  w ie lu  o s ó b  z  
w y s o k i c h  s ta n o w is k ,  d w o m  
w ic e p r e m ie r o m  c o f n i ę t o  v o t u m  
z a u fa n ia ,  a p r e m ie r a  u p o m n i a ­

ny d n i u  26 c z e r w c a  b r . z m a r ł
iv  B a z y l e i  w  S z w a jc a r i i  ś w ia ­
to w e j  s ł a w y  te o lo g ,  H a n s  U rs
v  o n  B a l th a s a r ,  k t ó r y  b y ł  
w s p ó ł z a ło ż y c i e l e m  t e o lo g ic z n e ­
g o  c z a s o p is m a  , ,C o m m u n i o ” . 
Z a  d z ia ła l n o ś ć  e k u m e n i c z n ą  
o t r z y m a ł  m . in .  t y t u ł  d o k t o r a  
h o n o r i s  c a u s a  n a  E w a n g e l ic ­
k i m  F a k u l t e c i e  w  E d y n b u r g u ,  
z a ś  p a tr ia r c h a  e k u m e n i c z n y  
A t e n a g o r a s  r .a d a ł m u  Z lo t y  
K r z y ż  Ś w i ę t e j  C ó r y  A t h o s .

„1. W yłączam y ze społeczności w ie rn y ch  tych, k tó rzy  n ie  głoszą 
bez zastrzeżen ia , że O n (D uch Św ięty) p o s iad a  je d n ą  m oc i je d n ą  
su b s ta n c ję  z O jcem  i Synem .

2. W yłączam y ze społeczności w ie rn y ch  tak że  |y ch , k tó rzy  idąc 
za b łęd em  S abe liu sza  p rzy jm u ją , że D uch Ś w ię ty  je s t ty m  sam y m  co 
O jciec i Syn.

3. W yłączam y ze spo łeczności w ie rn y ch  A riu sza  i E unom iusza, 
k tó rzy  z ró w n y m  b ra k ie m  pobożności, choć w  różnych  słow ach  
tw ie rd zą , że Syn i D uch  Ś w ię ty  są  stw orzen iam i.

10. Je ś li k to  n ie  p rzy jm u je , że O jciec zaw sze is tn ia ł, że Syn z a w ­
sze is tn ia ł i że D uch Ś w ię ty  zaw sze is tn ia ł — sam  się w y łącza  ze 
spo łeczności w ie rn y ch .

11. Je ś li k to  n ie  p rzy jm u je , że S yn  n a ro d z ił się  z O jca, to  je s t z 
Jego  B oskiej su b s tan c ji — sam  się  w y łącza  ze społeczności w ie rn y ch .

12. Je ś li k to  n ie  p rzy jm u je , że Syn Boży je s t p raw d z iw y m  B o­
giem , ja k  p raw d z iw y m  B ogiem  je s t O jciec, i że w szystko  może, 
w szystko  p o zn a je  i je s t ró w n y  O jcu  — to sam  się  w y łącza  ze spo­
łeczności w ie rnych .

13. Je ś li k to  p rzy jm u je , że Syn, k ied y  by ł n a  ziem i w  ciele n ie  był 
w ra z  z O jcem  w  n ieb ie  — sam  się  w y łącza  ze społeczności w ie r ­
nych.

16. Je ś li k to  n ie  p rzy jm u je , że D uch  Ś w ię ty  je s t p raw d z iw ie  i 
w łaśc iw ie  z O jca, ta k  ja k  Syn, że je s t  z su b s tan c ji B ożej i je s t p ra w ­
dziw ym  B ogiem  — sam  się w y łącza  ze społeczności w iernych .

17. Je ś li k to ś n ie  p rzy jm u je , że D uch  Ś w ięty , ja k  Syn a lbo  i O j­
ciec, w szystko  m oże i w szystko  poznaje , i je s t  w szędzie  —■ sam  się 
w y łącza  ze społeczności w ie rn y ch .

18. Je ś li k to  p rzy jm u je , że D uch Ś w ię ty  je s t s tw o rzen iem  albo  że 
je s t uczyniony  przez  S y n a  — sam  się w y łącza  ze społeczności w ie r ­
nych.

N a ty m  w ięc po lega  zbaw ien ie  ch rześc ijan , aby  w ierząc  w  T rójcę , 
to  znaczy  w  O jca i Syna, i D ucha św iętego, by li och rzczen i w  Je j 
im ię  i w ie rzy li bez w ah a n ia , że O na p o siad a  to  sam o p raw dziw e, 
jed y n e  B óstw o i m oc, m a je s ta t i su b s ta n c ję .”

Synod Rzymski (382)
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O p o ło w ę  z m n ie j s z y ł a  s ię  
l i c z b a  e t a tó w  w  c e n t r a l n e j  
a d m i n i s t r a c j i .  T ę  k r z e p i ą c ą  
w ie ś ć  p o d a ł a  P o l s k a  A g e n c j a  
P r a s o w a  i n f o r m u j ą c ,  ż e  p o  
l i k w i d a c j i  16 m i n i s t e r s t w  
z w o ln io n o  z  p r a c y  3.000 o s ó b  
(b y ło  ic h  G.OOO) z a ś  l i c z ­
b a  d y r e k t o r ó w  d e p a r t a m e n t u  
z m n ie j s z y ł a  s ię  o  58 p r o c e n t .

P o  p r a w i e  t r z y l e t n i m  r e m o n ­
c ie  o d d a n y  z o s ta ł  d o  u ż y t k u  
M o s t  P o n ia t o w s k ie g o  w  W a r ­
s z a w ie .  B y ło  t o  t r u d n e  p r z e d ­
s ię w z ię c ie  t e c h n ic z n e .  C a ł k o ­
w ic i e  w y m ie n io n o  k o n s t r u k c j ę  
c z t e r e c h  p r z ę s e ł ,  w y k o n a n o  
d w ie  n o w e  w ie ż y c e ,  z m ie n i o n o  
o ś w i e t l e n ie .  W  r e m o n to w e j  
k o l e j c e  c z e k a  k o l e j n y  w a r ­
s z a w s k i  m o s t  — Ś lą s k o - D ą ­

b r o w s k i

W  s ie d z ib i e  R a d y  W z a je m n e j  
P o m o c y  G o s p o d a r c z e j  w  M o ­
s k w i e  p a r a fo w a n o  d e k la r a c j e
o  n a w ią z a n iu  o f i c j a l n y c h  s t o ­
s u n k ó w  m i e d z y  R W P G  a  
E W G , c o  z a k o ń c z y ł o  1 5 - le tn i  
o k r e s  p r a c  n a d  t y m  d o k u ­
m e n t e m .

S ą d  p a k i s t a ń s k i  s k a z a ł  n a  
k a r ą  śm i& r c i p r z e z  p o w i e s z e ­
n ia  5 P a l e s t y ń c z y k ó w ,  u z n a ją c  
i c h  z a  w i n n y c h  u p r o w a d z e ­
n ia  w e  w r z e ś n i u  1986 r .  s a ­
m o l o tu  a m e r y k a ń s k i c h  l in i i  
l o t n i c z y c h  P A N A M  i  ś m i e r c i  
22 p a s a ż e r ó w .

P a t r o l  w o j s k o w y  w  j e d n e j  z 
w io s e k  w  i n d y j s k i m  s t a n i e  
P e n d ż a b .  T y l k o  w  ty m  r o k u  z  
r ą k  t e r r o r y s t ó w  s i k h i j s k i c h  

z g in ę ło  p o n a d  1200 o s ó b .
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Twórca nowej Społeczności Bożej
R ozw ażam y obecnie  p raw d ę  

w iary , k tó ra  n azy w a  się K ościo­
łem  C hrystusow ym . W iem y już 
z tre śc i k ilk u  gaw ęd, że ra c ja  
je s t  po s tro n ie  tych  teologów , 
k tó rzy  za lic za ją  tę  p ra w d ę  do 
tru d n y c h  do o b jęc ia  i zg łęb ien ia  
u m ysłem  ta je m n ic  O b jaw ien ia .

Bóg p ra g n ie  zb aw ien ia  każdego 
człow ieka. W szystk ich  ludzi, bez 
w y ją tk u , chce m ieć w  sw oim  
n ieb iesk im  D om u, bo je s t O jcem  
pełnym  m iłości. K ocha  w szystk ie  
sw oje  dzieci. A le i dzieci p o w in ­
n y  kochać B oga O jca. O n tego 
p rag n ie . Po  to  nas p rzecież  s tw o ­
rzył. N ie z raz ił się  u p ad k iem  w 
grzech  n iew dzięcznych  dzieci. 
P ośw ięcił sw ego p ie rw orodnego  
Syna, by  ra to w a ł ludzkość. „T ak  
Bóg um iło w ał św ia t, że S yna 
sw ego jednorodzonego  dał, aby 
żaden, k to  w eń  w ierzy  n ie  zgi­
nął, a le  m ia ł życie w ieczn e”. 
L ud  Iz ra e la  s ta ra ł  się p ie lęg n o ­
w ać p ra w d z iw ą  w ia rę  i strzec  
o b ie tn ic  B oga. N ie zaw sze je d ­
n a k  s ta w a ł n a  w ysokości zad a ­
n ia . Ł am ał p rzy m ie rze  z aw arte  
z P an em , a  gdy p rzyszed ł o b ie ­
cany  M esjasz  — n ie  w szyscy 
u w ierzy li w  Niego. „P rzyszed ł 
do sw oich, a  sw oi go n ie  p rzy ­
ję l i”, s tw ie rd z ił E w angelis ta . K to 
w ięc ogłosi św ia tu  sp e łn ien ie  o- 
b ie tn ic  B ożych? K to  zachęci do 
k o rzy s tan ia  z pom ocy n ad p rz y ro ­

dzonych, w ysłużonych  przez  Sy­
n a  Bożego, k tó ry  s ta ł  się czło­
w iek iem  i u m a rł na  k rzy żu  d la  
zb aw ien ia  ludzkości?  K to  pozo­
s tan ie  do ko ń ca  w iek ó w  w id o ­
m ym  zn ak iem  odnow ionego 
P rzy m ie rza . O jca  n ieb iesk iego  z 
jego dziećm i n a  ziem i?

O ty m  w szystk im  pom yśla ł 
C hrystus. G dyby  chcia ł zadbać  o 
to osobiście, jak o  C złow iek, m u ­
sia łb y  żyć w  ludzk ie j postaci 
p rzez  w iek i i ty s iąc lec ia  n a  te j 
ziem i.

N ie by łby  przez  to podobnym  
do ludzi, k tó rz y  ży ją  k ró tko  i 
m u szą  um rzeć. W y b ra ł in n ą  fo r ­
m ę trw a n ia  p rzez  w szystk ie  po ­
ko len ia . Z ałożył n o w ą społecz­
ność n a  m ie jsce  s ta re j synago ­
gi, k tó ra  się  Go w yp arła . T a no ­
w a W spólnota, z jednoczona w ia ­
r ą  w  C hrystu sa , zastąp i s ta ro te s ­
ta m e n ta ln y  L ud  W ybrany . W 
n ie j C h ry stu s  pozostan ie  przez 
Sw ojego D ucha po w szystk ie  dni, 
aż do skończen ia  św ia ta , r e a l i­
zu jąc  sw ą  w y ra ź n ą  zapow iedź: 
,.A j a  pozostanę  z w am i aż do 
skończen ia  św ia ta ”. P ozostan ie  
ró w n ież  sa k ra m e n ta ln ie , jako  
Bóg i jak o  C złow iek, pod p o s ta ­
ciam i C h leba  i W ina  w  N a j­
św ię tsze j E uch ary stii. N ow a Spo­
łeczność słu szn ie  nosi m iano  
C hrystu sow ej, bo je j T w órcą  
jesfe sam  Z baw icie l. O czyw iście,

K ościół C h rystu sow y  n ie  je s t 
celem  sam ym  w  sobie. S pełn iać  
m a ro lę  p rzew o d n ik a  po d rogach  
życia, w iodących  k u  Bogu. Je s t 
to  w ięc ro la  służebna, i o ty m  
n ie  w olno  n igdy  zapom inać. J a k  
L ud  Boży p ierw szego  P rzy m ie ­
rza, zg rom adzony  w  K ościele 
S tarego  T estam en tu , zapow iadał 
i p rzy go tow yw ał ludzkość na  
p rzy jśc ie  doskonalsze j fo rm y 
w spó lno tow ej, k tó rą  pow ołać 
m ia ł do is tn ie n ia  Syn Boży, ta k  
z kolei K ościół C hrystu sow y  tu, 
n a  ziem i, je s t za ledw ie  zalążk iem  
i o b razem  p e łne j jedności lu ­
dzi ze sw o im  O jcem  n ieb iesk im  
w  K ró les tw ie  Bożym . Z apow iedzi 
p ro roków , m ów iące  o K ościele 
C h ry stu sa  jak o  o k ró lestw ie , 
k tó re  z ap an u je  n a d  św ia tem  o raz  
w ieszczące w ieczn ą  w ładzę  C h ry ­
s tu sa , m ożna rozum ieć  w y łącz­
n ie  w  k a teg o riach  eschato log icz­
nych, a w ięc tak ich , k tó re  o d ­
noszą się  do czasów  po p o w tó r­
n ym  p rzy jśc iu  C h ry stu sa  n a  z ie­
m ię. W tedy  w łaśc iw ie  p rz e s ta ­
n ie  is tn ieć  czas, a  zaczn ie  sw oje  
trw a n ie  w ieczność.

W doczesności obow iązu je  
p rzy k ład  C hrystu sa , k tó ry  m ów i
o sobie: „Syn C złow ieczy n ie
p rzyszed ł, aby  m u  służono, a le  
by  służyć i dać  życie jak o  okup  
za w ie lu ”. N igdy  n ie  zastosow ał 
w obec o toczen ia  przem ocy czy

p rzy m u su  m oralnego . G dy ucz­
n iow ie  skarży li się  n a  złe po ­
tra k to w a n ie  w  jed n y m  z m ia ­
steczek  i żądali, by Jezu s u k a ra ł 
ogniem  gardzące  Jego n a u k ą  o- 
siedle, ten  o studził ich  gn iew : 
„N ie w iecie , czyjego du ch a  je s ­
te śc ie”. W szelki gw ałt, czy n a ­
w e t częściow e og ran iczen ie  w o l­
nej w oli cz łow ieka  n ie  m oże być 
m e to d ą  zd obyw an ia  now ych 
członków  C hrystusow ej społecz­
ności. Z aw sze i w szędzie  o bow ią­
zu je  zasada, s to so w an a  przez  sa ­
m ego Z b aw ic ie la : „ Jeś li chcesz 
w n ijść  do żyw ota  w iecznego, 
chow aj p rzy k azan ia , pó jdź za 
m n ą!” Ż arliw ość  s łużby  Bogu i 
b liźn im , m iłość, k tó rą  p ie rw si 
ch rześc ijan ie  żyw ili do sw oich 
b rac i (a n a w e t do w rogów ), s ta ­
now iły  na jlep szy  m agnes sk u p ia ­
ją cy  co raz  w iększe rzesze p rzy  
C hrystusie . „P a trzc ie , ja k  oni się 
m iłu ją !” w o ła li z podziw em  po ­
ganie. A p ie rw si ch rześc ijan ie , 
k o ch a jąc  sw ego M istrza  i Z b a ­
w iciela , żyli jego D uchem . C h ry ­
stus by ł i n im i i w  n ich . D la ­
tego św . P aw eł p isze : „Ż yję  ja , 
a le  to  ju ż  n ie  ja , lecz żyje w e 
m n ie  C h ry stu s”. P raw d z iw y m  
budow niczym  K ościoła, jak o  
Społeczności B ożej, je s t w ięc 
C hry stu s  d z ia ła jący  p rzez  sw ego 
D ucha. „Z b u d u ję  K ościół m ój, a 
b ram y  p iek ie ln e  n ie  p rzem ogą 
go” — rzek ł k iedyś Z baw icie l do 
P io tra  i p o w ta rz a  to  n ieu s tan n ie  
do w szystk ich  sw oich w y zn aw ­
ców. N adp rzy ro d zo n ą  społeczność 
m oże stw orzyć  ty lko  Bóg, bo 
ty lko  O n uśw ięca  se rca  tych , 
k tó rzy  do te j Społeczności ko ś­
c ielnej w chodzą. D laczego w ięc, 
P a n ie  Jezu , n iek tó rzy  ch rześc i­
ja n ie  ta k  często zap o m in a ją , czy­
je  noszą im ię, i kom u w in n i o d ­
d aw ać n ie u s ta n n ą  cześć?

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Zjednoczenie Europy
G dy m yślim y  o E urop ie , to  

p rzed e  w szy stk im  dostrzegam y 
pg rom ne bogactw o tego n iew ie l­
k iego k o n ty n en tu . Ż ad en  inny  
k o n ty n e n t n ie  je s t ta k  ró żn o ro d ­
n ie  u k sz ta łto w an y , n ie  posiada  
ty lu  od ręb n y ch  narodow ości, ję ­
zyków , tra d y c ji i k u ltu r . T a  ró ż ­
norodność  — w  zależności od te ­
go, ja k  zostan ie  p o tra k to w a n a  — 
m oże być ź ró d łem  k on flik tów  
lu b  n ie s ły ch an ie  bogatego  i tw ó r­
czego o d dz ia ływ an ia . C oraz w ię ­
cej ludzi uw aża, że w  in te re s ie  
E uropy , a  n a w e t św ia ta  leży 
z jednoczen ie  się E u ropy  w  tym , 
co je s t pozy tyw ne i tw órcze. Je s t 
to  w ażny  p ro b le m  n ie  ty lko  n a ­
szego k o n ty n en tu , a le  w  p ew ­
nym  sensie  g lobalny.

O sobne zag ad n ien ie  s tanow i 
podz ia ł n a  E u ropę  w sch o d n ią  i 
zachodn ią . C hociaż trz e b a  po w ie ­
dzieć, że dzis ia j —  m im o w ie lu  
jeszcze różn ic  — n a s tę p u je  zb li­
żen ie  spo łeczeństw  w schodn ie j i 
zachodn ie j E uropy . S p rz y ja ją  te ­
m u  tak że  p rzem ian y  polityczne, 
k tó re  dziś się d o k o n u ją  n a  n a ­
szym  kon tynenc ie . M ów iono o 
ty m  podczas obchodów  1000-le-

c ia  C h rz tu  R usi. A  uczestn icy  te ­
go ju b ileu szu  szczególnie p o d ­
k reś la li, że ch rześc ijań s tw o  s ta ­
now i w spó lne  p o d staw y  i czyn­
n ik  ro zw o ju  zarów no  w schodn ie j 
ja k  i zachodn ie j E uropy.

M ów iąc o w spó lnych  p o d s ta ­
w ach , k tó re  k sz ta łto w a ły  ca łą  
E uropę, n aukow cy  w y m ien ia ją : 
ch rześc ijań stw o , R zym , G rec ję  i 
gen iusz n au k ow o-techn iczny , 
po d k reś la jąc , że w szystk ie  te  
czynnik i d z ia ła ją  w  śc isłym  p o ­
łączen iu  i zbieżności.

C h rześc ijań s tw o  w phm ęło  n a  
E u ro p ę  w  d w o jak i sposób: jak o  
re lig ia  i ja k o  czynn ik  k u ltu ro -  
-tw órczy . O to ja k  ro lę  ch rześc i­
ja ń s tw a  u ją ł D enis de R ouge- 
m on t, szw a jca rsk i p isa rz  p ro te ­
s ta n c k i: „E u ro p a  je s t w ie lk ą  i 
d łu g o trw a łą  p rzygodą. D uch 
przygody  zaznacza  się  w  n ie j 

'w y ra ź n ie j n iż  p rzed m io t je j d ą ­
żeń i poszuk iw ań . Je d n a k  O dy­
se ję  tę  u w aru n k o w a ły  p ew n e  za ­
sadn icze  rozstrzygn ięc ia . U suńcie  
do g m at o W cie len iu , sfo rm u ło ­
w an y  p rzez  S obór N icejsk i, a  
u sun iec ie  w a ru n e k  kon ieczny  do

rozw o ju  n a u k  fizycznych  i p rzy ­
rodniczych , k tó ry m  je s t u zn an ie  
cia ła , u zn an ie  m a te rii i fo rm y  
św ia ta  jak o  rzeczyw istość. U su ń ­
cie po jęc ie  osobow ości, w yw o­
dzące się z w ie lk ich  ok reś leń  
ch rys to log icznych , a zam ia s t E u ­
ropy  będziem y m ieć coś w  ro ­
dza ju  In d ii”.

R zym  uczył E u ropę  u m ie ję t­
ności ad m in is tro w an ia , k ie ro w a ­
n ia  życiem  n a  różnych  jego p ła sz ­
czyznach poprzez  sw ój n ie z a s tą ­
p iony  gen iusz.-p raw a. G rec ja  n a ­
to m ia s t p o k aza ła  ja k  w ie lk ą  
w a rto śc ią  je s t ro zu m  ludzk i i 
ja k ą  k o lo sa ln ą  przyszłość m a  
m yślen ie . D ała  n am  zam iłow an ie  
do sz tuk i, w e w n ę trz n ą  dyscyp­
lin ę  duchow ą, w sp a n ia łą  filozo ­
fię. N ato m iast n a u k a  i w y n a laz ­
czość te ch n iczn a  to  n a jb a rd z ie j 
rz u c a ją c a  się w  oczy cecha  E u ­
ropy, z m ien ia jąca  oblicze E uropy  
i św ia ta .

J e d n a k  naszym  zdan iem , po d ­
s taw ow ym  w a ru n k ie m  z jed n o ­
czen ia  E u ropy  je s t p o w ró t do 
ch rześc ijań sk ich  k o rzen i E uropy . 
T ylko  poprzez  p o w ró t do tych  
k o rzen i w p ro w ad z im y  s ta n  ró w ­
now ag i m iędzy  h u m a n is ty k ą  a 
n a u k ą  i tech n ik ą . Jed n o s tro n n y  
n ac isk  położony n a  n a u k ę  i n a  
tech n ik ę  zach w ia ł rów now agę  
w szechstronnego  ro zw o ju  lu d z ­
kości.

In n y m  czynn ik iem  w e w sp ó l­
nej ak c ji n a  rzecz jedności E u ­
ro p y  m oże bvć w za jem n e  lepsze 
p o zn an ie  się poszczególnych n a ­
rodów , poprzez  co raz  szersze

k o n ta k ty  m iędzyludzkie. W za jem ­
ne p o zn an ie  się ludzi p rzyczyni 
się do u su n ięc ia  s te reo ty p ó w  i 
up rzedzeń  w  p ode jśc iu  jednych  
do d ru g ich  i w za jem n y m  oce­
n ia n iu  sieb ie . S te reo typy  m a ją  
bardzo  d łu g ą  egzystencję , są 
p rzek azy w an e  z p o k o len ia  n a  po ­
ko len ie  i s tan o w ią  bardzo  w ie l­
k ą  p rzeszkodę n a  drodze  zro zu ­
m ien ia  się i z jednoczen ia . M usi­
m y sobie  coraz b ard z ie j u św ia d a ­
m iać, że n ie  ty lko  przyszłość E u ­
ropy, a le  i całego św ia ta  zależy 
od tego p rzed e  w szystk im , czy 
w y ciągn iem y  w niosk i z fak tu , że 
ca ła  ludzkość s tan o w i je d n ą  ro ­
dzinę.

C zynn ik iem  n ies ły ch an ie  do ­
niosłym  n a  d rodze  w zajem nego  
zro zu m ien ia  i z jednoczen ia , je s t 
ru ch  ekum eniczny . J e s t w  ty m  
ru c h u  n ie  ty lko  w o la  Boga, „aby 
byli je d n o ”, a le  tak że  coraz le ­
p iej ro zu m ian y  in te re s  ludzi. 
G dyż ty lko  tą  d ro g ą  m ożna p rz y ­
śpieszyć ew o luc ję  w  k ie ru n k u  
z jednoczen ia  ekonom icznego i 
politycznego , k tó re  są  kon iecz­
nością  n a jb liższych  czasów .

W  E u ro p ie  n ie  b ra k u je  ludzi, 
k tó rzy  by n ie  ty lko  żyli ideą  
zjednoczonej E uropy , a le  byliby 
je j go rącym i ap o sto łam i w  św ie- 
cie w spółczesnym . Jes teśm y  
p rzek o n an i, że ru ch  te n  je s t n ie  
ty lko  m ożliw y, a le  ro k u je  dobre  
nadz ie je , pon iew aż idzie po  lin ii 
z jed n e j s tro n y  m arzeń  ludzk ich , 
a  z d ru g ie j od p o w iad a  o b iek ty w ­
nym  k ie ru n k o m  ro zw o ju  w sp ó ł­
czesnej E uropy.



k r o n ik a  ż a ł o b n a

W śród szarzyzny  życia  codzien ­
nego z d a rz a ją  się w y p ad k i, k tó ­
re  w  szczególn iejszy  sposób p o ­
b u d za ją  n asze  uczucia  oraz  sk ła ­
n ia ją  n as do za s tan o w ien ia  się 
n ad  sobą. Do tak ich  w ypadków  
n ależy  n iew ą tp liw e  zaliczać 
śm ie rć  b lisk ich  i d rog ich  nam  
osób, z k tó ry m i łączyły  n as w ię ­
zy k rw i lu b  w sp ó ln a  p ra c a  i 
w a lk a  o rea liz ac ję  w zniosłych  i- 
deałów . Ja k o  is to ty  obd arzo n e  u - 
czuciem  odczuw am y w ów czas ból 
i sm u tek , że z g ro n a  naszego od ­
w o ła ł Bóg osobę b lisk ą  naszem u 
sercu , czy też  tow arzysza  ideo ­
w ych zm agań . R ów nocześnie  je d ­
n a k  — jak o  ludzie  w ie rzący  — 
p rzp o m in am y  sobie, że życie n a  
ty m  św iecie  n ie  je s t o sta tecznym  
celem  człow ieka. B ow iem  w ed ług  
n au k i ob jaw io n e j, „n ie  m am y  tu ­
ta j trw a łeg o  m iasta , a le  szukam y 
tego, k tó re  m a p rzy jść” (H br 13, 
14). Z ap ew n ił n as o ty m  sam  
Syn Boży, m ów iąc : „W  dom u O j­
ca m ego w ie le  je s t m ieszkań ; 
gdyby  było inacze j, by łb y m  w am  
pow iedzia ł. Idę  p rzygo tow ać w am  
m ie jsce” (J 14, 2). Z a tem  nasz 
p o b y t n a  ziem i je s t ty lko  c h w i­
lowy.

T ak ą  o kaz ję  do sm u tn y ch  p rz e ­
żyć i re f lek s ji m ia ła  rów n ież  
p a ra f ia  p o lskoka to licka  pod  w e ­
zw an iem  M atk i Bożej W niebo­
w zię te j p rzy  ul. B osackiej 3 w 
K rakow ie , k tó ra  pon io s ła  o s ta t­
n io  d o tk liw ą  s tra tę . B ow iem  d n ia  
16 m arc a  br. >— po k ró tk ie j a 
c iężkiej chorob ie  — op a trzo n a  
S ak ra m e n ta m i św ię tym i, p rz e ­
żyw szy 78 la t, odeszła  od n as na  
zaw sze, w ie lo le tn ia , zasłużona 
w yznaw czyn i te j p a ra f ii , śp. K a ­
z im ie ra  C enda.

* * *

Sp. K az im ie ra  C enda u rodziła  
się w  S ław en ty n ie  (obecnie 
ZSRR), ja k o  có rk a  J a k u b a  Ś li­
w y i M arii z dom u K luba. W y­
ch o w an a  n a  łon ie  n a tu ry  (dzieciń­
stw o  i jlata m łodzieńcze p rzeży ła  
w  leśniczów ce) w yn iosła  z dom u 
rodzinnego  rzadko  sp o ty k an ą  
sz lachetność  c h a ra k te ru , n ie ­
zw ykłe w y czu len ia  n a  po trzeby  
bliźn ich  1 w y n ik a jąc e  z tego u- 
czynność o raz  u m ie ję tność  p rz e ­
ży w an ia  p ię k n a  o tacza jące j nas 
p rzy rody . K iedy  h itle ro w sk i o- 
k u p a n t z a ją ł w  ro k u  1941 te ren y  
w schodn ie , ja k o  m ło d a  dziew czy­
na  w yw iez iona  zosta ła  n a  p rzy ­
m usow e ro b o ty  do N iem iec, gdzie 
p rzeb y w a ła  do zakończen ia  w o j­
ny.

W  w y n ik u  dzia łań  w o jennych  
zginęli w szyscy Je j bliscy. S tąd  
też — zam ias t sko rzystać  z m oż­
liw ości po zo stan ia  n a  Z achodzie, 
czy n a w e t w y jazd u  do USA  — 
w ra c a  do k ra ju  p o trzebu jącego  
rą k  do p ra c y  i da lsze  losy sw ego 
życia  w iąże  z K rakow em .

S tosunkow o w cześn ie  śp. K a ­
z im iera  rwraz z m ężem  ze tk n ę ła  
się z K ościo łem  P o lskoka to lic - 
k im , z a sp o k a ja jąc  sw e po trzeby  
re lig ijn e  w  p a ra f ii  p rzy  ul. Ł a ­
g iew n ick ie j. O d chw ili e ry g o w a­
n ia  p a ra f ii pod w ezw an iem  M a t­
ki Bożej W niebow zię te j p rzy  ul. 
K o p e rn ik a  13 w  K rak o w ie , o- 
bydw o je  n iezw yk le  a k ty w n ie

Pożegnaliśmy 
śp. Kazimierę Cenda

w łączy li się w  je j życie re lig ij­
ne  o raz  p racę  sp o łeczn o -k u ltu ra l­
ną. P rzez  k ilk a  k ad en c ji by ła  
Z m arła  p rzew odn iczącą  T o w a­
rzy s tw a  N iew ias t A do rac ji N a j­
św iętszego  S a k ra m e n tu , nie 
szczędząc sw ej p ra c y  i grosza, 
by n ie  ty lko  k ap lic a  p a ra f ia ln a  
lecz i je j w yposażen ie  (szaty  i 
b ie lizn a  litu rg iczn a) w y g ląd a ły  
sch ludn ie . R ów nież po p rz e n ie ­
sien iu  p a ra f ii do ob iek tu  p rzy  ul.

B osackiej 3, śp. K az im ie ra  n ie  
szczędziła  sw ego zaan g ażo w an ia  
i tro sk i o n a szą  św ią tyn ię . I ta k  
było do o sta tn ich  Je j dni.

* * * 

U roczystości pogrzebow e rozpo­
częły się d n ia  23 m arc a  b r. (w 
środę) o godzin ie  17.00 w  św ią ­
ty n i p a ra f ia ln e j p rzy  ul. B osac­
kiej 3. M szy św . k o n ce leb ro w a­
nej za  spokój duszy  śp. K az i­
m ie ry  przew odn iczy ł k an c le rz  
K u rii B iskup ie j K ościo ła P o lsko - 
ka to lick iego  w  K rak o w ie  — ks. 
C zesław  S iepetow sk i. W spółcele- 
b ra n sa m i b y li: m ie jscow y dusz­
p a s te rz  — iks. p roboszcz J a n  K u ­
czek o raz  p roboszcz p a ra f ii  p rzy  
ul. Ł ag iew n ick ie j — ks. M arian  
W nęk. S tosow nie do obow iązku  
w yn ik a jąceg o  z p rzy k azan ia  m i­
ło s ie rdz ia  ch rześc ijań sk iego , n a ­
k azu jącego  „u m arły ch  grzebać", 
liczn ie  p rzyby li w yznaw cy  z m a ­
cierzyste j p a ra f ii  śp. Z m arłe j, 
b y  Je j duszę po lecać m iło s ie r­
d z iu  B ożem u. N ie zab rak ło  tak że  
w yznaw ców  z pozosta łych  n a ­

szych p a ra f ii k rak o w sk ich . J a k  
rzadko , liczn ie  z jaw ili się ró w ­
n ież  k rew n i, p rzy jac ie le  i sąsię- 
dzi.

K o n d u k t pogrzebow y p o p ro w a­
dził n a z a ju trz  (w czw artek  24 
m arc a  br.) o godzin ie  14.00 p ro ­
boszcz p a ra f ii , ks. J a n  K uczek. 
T ow arzyszy li m u : ks. k an c le rz  
C zesław  S iepetow sk i o raz  ks.

proboszcz M arian  W nęk. Na 
C m en ta rzu  R akow ick im  zg rom a­
dzili s ię  nasi w yznaw cy  o raz  
rodzina , p rzy jac ie le  i sąsiedzi 
Z m arłe j je szcze  liczn ie j, n iż  to 
m iało  m ie jsce  w  d n iu  p o p rzed ­
n im . Po  o d p raw ien iu  m odłów  l i ­
tu rg icznych , n ad  o tw a r tą  m og i­
łą  p rzem ów ił m ie jscow y d u sz ­
p aste rz , k tó ry  p ow iedz ia ł m ię ­
dzy in n y m i:

„S to im y nad  tru m n ą  śp. K az i­
m ie ry  C enda. Z grom adziliśm y  się 
tu ta j , by oddać  Je j o s ta tn ią  n a  
ty m  św iecie  p rzys ługę .

P a m ię ta m y  J ą  w szyscy, jako  
cz łow ieka zapom ina jącego  o 
w łasnych  do leg liw ościach  i k ło ­
po tach . B ow iem  przez  całe sw e 
życie w  p ie rw szym  rzędzie  tro sz ­
czyła się  o innych  lu d z i : o m ęża, 
p rzy jac ió ł, znajom ych . N ikom u 
n ie  p o tra f iła  odm ów ić pom ocy 
czy przysług i. W idocznie zd aw a ła  
sob ie  sp raw ę  z tego, że „w iara , 
jeś li n ie  m a  uczynków , m a r tw a  
je s t sam a  w  sob ie” (Jk  2, 17)...

I o to  odw oła ł J ą  Bóg z g rona 
żyjących , k ied y  się tego n a jm n ie j 
spodziew aliśm y ; k ied y  b y ła  jesz ­
cze bardzo  po trzebna... O deszła 
nag le , ja k  podcię ty  snop d o jrz a ­
łego zboża... D latego śm ie rć  n a ­
szej S io s try  n a p e łn iła  bó lem  n ie  
ty lko  N ajb liższych , lecz w szy st­
k ich , k tó rzy  się z N ią  ze tknę li.

N asz sm u tek  by łby  u zasad n io ­
ny, gdyby  śm ie rć  by ła  końcem  
życia człow ieka. G dybyśm y się 
ze śp. K az im ie rą  rozs taw a li na  
zaw sze. Je d n a k  ta k  n ie  jest. 
Z ap ew n ia  n as bow iem  w ia ra , że 
oprócz c ia ła  m a  jeszcze człow iek 
p ie rw ia s te k  Boży — duszę n ie ­
śm ie rte ln ą .

W iadom o n am  rów nież, że 
g rób  je s t rów n ież  ty lko  ch w ilo ­
w ym  m ie jscem  spoczynku  c ia ła  
człow ieka. Z apew n ił nas o tym  
C hrystu s, m ów iąc : „ J a  je s tem  
zm artw y ch w s tan ie  i życie. K to  
w ierzy  w e m nie, chociażby  u - 
m arł, żyć będzie ; i -każdy, k to  
żyje z w ia rą  w e m nie, n ie  u m ­
rze n a  w ie k i’" (J 11, 25). Z ap ew ­
n ia  nas o ty m  tak że  A postoł, gdy 
p isze : „Jeże li w ierzym y, że J e ­
zus u m a rł i zm artw y ch w sta ł, t e ­
dy Bóg i tych , k tó rzy  zeszli 3 
tego św ia ta  w  łączności z Je z u ­
sem , Bóg z n im  po łączy” (1 Tes
4, 14).

A w ięc S iostro , do zobaczenia  
n a  d ru g im  św iec ie !”

P rzy  śp iew ie  h y m n u  „W itaj 
K ró low o n ieba ...” doczesne 
szczątk i śp. Z m arłe j p rzy ję ła  do 
sieb ie  o jczysta , k rak o w sk a  z ie ­
m ia. Ś w ieżą  m ogiłę  pokry ły  
w ieńce  i w iązan k i k w ia tó w : od 
rodziny , p a ra f ia n , p rzy jac ió ł i 
sąsiadów .

D obry  Jezu , a  nasz  P a n ie
D aj je j w ieczne  spoczyw anie!

Ks. JAN KUCZEK

„Za przykładem  w ięc naszej G łowy w yznajem y, że nastąpi 
praw dziw e zm artw ychw stanie cial w szystk ich  zm arłych. I w ie ­
rzymy, że n ie  w  jakim ś ciele  z pow ietrza czy z czegoś innego  
zm artw ychw staniem y, ale w  tym , w  którym  żyjem y, istn ieje­
my i poruszam y się. Tenże nasz Pan i Z baw iciel udzieliw szy  
przykładu tego św iętego zm artw ychw stania w stąp ił do nieba, 
by zasiąść na tronie, którego jako Bóg nigdy nie opuścił. S ie­
dząc tam  po praw icy Ojca, jest oczekiw anym  u końca w ieków  
sędzią w szystk ich  żyw ych i um arłych. Stam tąd przyjdzie ze 
w szystk im i św iętym i (aniołam i i ludźm i) spraw ow ać sąd, od­
dając każdem u należną zapłatę w edług tego, „jak postępow ał 
żyjąc w  ciele, dobrze czy też źle” (por. 2 Kor 5, 10).

W ierzymy, że św ięty  i katolicki K ościół, nabyty za cenę J e ­
go krwi, w spóln ie z N im  panow ać będzie na zaw sze. N ależąc  
do jego społeczności, w ierzym y w  jeden chrzest i w yznajem y  
odpuszczenie w szystkich grzechów . W edług tej w iary w ierzym y  
praw dziw ie także w  zm artw ychw stanie um arłych i oczekujem y  
radości przyszłego w ieku. O to jedno trzeba tylko m odlić się i 
prosić, aby gdy po odbyciu i skończeniu sądu „odda Syn kró­
lestw o Bogu Ojcu” (1 Kor 15, 24), uczynił nas uczestnikam i 
królestw a sw ego, abyśm y przez tę w iarę, którą z N im  się łą ­
czymy, z N im  panow ali na zaw sze”.

Sym bol toledański (675)
_________________________ a



Tonu pisarza, Zofia Malagowska

MELCHIOR WAŃ

M e lc h io r  W a ń k o w ic z  w ś r ó d  u c z e s t n ik ó w  X  K o n g r e s u  P e n - C lu b ó w  w  B u d a ­
p e s z c i e  w  1932 r .  ( s to i  j a k o  p i ą t y  w  d r u g i m  r z ę d z ie ) .

M . W a ń k o w ic z  w  W a rs z a



U rodził się  10 s tyczn ia  1392 ro k u  w  K a- 
łużycach  n a  B ia ło ru si w  ro dz in ie  z ie­
m iań sk ie j. Z dom u rodzinnego  w yniósł 
poczucie w łasn e j od rębności naro d o w ej i 
św iadom ość polskości. W ychow any w  t r a ­
dycji P o w sta n ia  S tyczniow ego i a tm o sfe ­
rze czci d la  o jc a -sy b ira k a  w z ra s ta ł w  p a ­
trio tyzm ie. Do g im n az ju m  uczęszczał w  
W arszaw ie  i w ted y  to  rozpoczął k a r ie rę  
dz ia łacza  społecznego p ra c u ją c  w  „ p e to ­
w e j” i „ze to w ej” k o n sp irac ji. W la tach  
1909— 1911 jak o  sek re ta rz  g en e ra ln y  o rg a ­
n izac ji m łodzieżow ej „P E T ” założył i r e ­
dagow ał p ism o k o n sp iracy jn e  „W ici” . W 
ro k u  1911 by ł w ięziony  przez w ładze  c a r ­
skie.

M elch io r W ańkow icz s tu d io w a ł w  S zko­
le N au k  P o litycznych  w  K rak o w ie  (dyp­
lom  uzyska ł w  1914 r.) i n a  W ydziale 
P ra w a  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego . W 
la tach  1915—1916 by ł W ańkow icz p e łn o ­
m ocn ik iem  Polsk iego  C en tra ln eg o  K om i­
te tu  O byw ate lsk iego  pow ołanego  d la  re -  
ew ak u ac ji P o lak ó w  z S yberii. W  1917— 
1918 służy ł w  K o rp u sie  gen. D ow bor-M uś- 
n ickiego, a n a s tę p n ie  b ra ł u d z ia ł w  w o jn ie  
1920 roku . Po dem ob ilizac ji ko n ty n u o w ał 
s tu d ia  n a  U n iw ersy tec ie  W arszaw sk im  u- 
zy sku jąc  w  1923 r. m ag is te riu m  p raw a . W 
ty m  czasie ożenił się i w k ró tce  zosta ł o j­
cem  dw óch  dziew czynek.

I w o jn a  św ia tow a, rew o lu c ja  i now e u -  
k sz ta łto w an ie  g ran ic  pozbaw iły  W ańko­
w icza  m a ją tk u , p ien iędzy . W  W arszaw ie, 
w  k tó re j o siad ł n a  s ta łe , m u sia ł zaczynać 
od zera . W ykonyw ał różne  p ra c e : zb iera ł 
z am ó w ien ia  n a  ogłoszen ia  hand low e, u- 
k ła d a ł ich  tek s ty  do gazet, d z ie rżaw ił s łu ­
py og łoszeniow e itp .

W  la ta c h  1926—1927 odbył podróż do 
M eksyku, k tó ra  zaow ocow ała  rep o rtażem  
„W  kościo łach  M eksyku”. Po  pow rocie  
założył w  W arszaw ie  T ow arzystw o  W y­
daw n icze  „R ó j” i ,do 1939 r. by ł jego 
w spó łw łaśc ic ie lem  i k ie ro w n ik iem  li te ra c ­
k im . W  la ta c h  30-tych W ańkow icz m ia ł 
już u g ru n to w a n ą  pozycję  spo łeczną  i l i te ­
rack ą . B ył dob rym  rep o rte rem , d z ien n i­
k a rzem  ro zu m ie jący m  po trzeby  społeczne. 
N a w iosnę  1939 r. b ra ł u d z ia ł w  k o n g re ­
sie P E N -C lubów  w  N ow ym  Jo rk u , po 
czym  p rzeb y w ał w  S tan ach  Z jednoczo­
nych  jak o  k o re sp o n d en t „ Ilu stro w an eg o  
K u rie ra  C odziennego” i Po lsk iego  R adia . 
W ybuch  II w o jn y  św ia to w ej z a s ta ł go ,w 
W arszaw ie . P od  koniec w rześn ia  ud a ło  się 
p isa rzow i p rzedostać  do R um unii. P rz e ­
b y w ając  w  R u m u n ii n ap isa ł „W rzesień  
żagw iący” . W  roku  1940 u d a ł się n a  C ypr 
i n a  jak iś  czas osiad ł w  T el-A viv ie . Po 
p rzybyciu  w o jsk  po lsk ich  do P a le s ty n y  
zosta ł k o resp o n d en tem  w o jen n y m  i o b je ­
ch a ł L ib an , Syrię , I r a k  i Iran . U czestn i­
czył w  b itw ie  pod M onte C assino. W  roku  
1945 w e W łoszech sp o tk a ł się  z żoną i 
o siad ł n a  jak iś  czas w  L ondynie . A  n a ­
s tęp n ie  w y jech a ł do S tan ó w  Z jednoczo­
nych. W  1956 r. odw iedził Polskę.

W  m a ju  1958 r. W ańkow icz pow róc ił do 
P o lsk i n a  sta łe . Z ad z iw ia ł n iespoży tą  e- 
n e rg ią  i n ie u s ta n n ą  ak tyw nością . S po ty ­
k a ł się z ludźm i, p isa ł, p rzem aw ia ł, b ra ł 
udzia ł w  dyskusjach . W ańkow icz do k o ń ­
ca życia  pozosta ł w y traw n y m  n a rra to re m  
n aw iązu jący m  do tra d y c ji g aw ędy  s ta ro ­
po lsk ie j. Sw e w ypow iedzi o k rasza ł gęsto 
anegdo tą , d yg res ją , w spom nien iem , d ow ­
cipem . W ciąż jeszcze W ańkow icz należy  
do n a jp o czy tn ie jszy ch  p isa rzy  polskich. 
K ażd a  jego k siążk a  rozchodzi się w  w ie l­
k ich  n ak ład ach . W y stąp ien ia  pub liczne  
ściągały  tłu m y  ludzi, a  n a  corocznych 
m a jow ych  k ie rm aszach  książek  rozdaw rać 
m us ia ł ty s iące  au tog rafów . W ańkow icz  p i­
sa ł: „A by oddać czy te ln ikow i ca łą  złożo­
ność zag ad n ien ia  n ie  w y sta rczy  to  zoba­
czyć i p rzekazać... N ależy uchw ycić  za ­
pach , m elod ię  i p rzek azać  zm ysłom  lu d z ­
kim , odczuciom  a rty sty czn y m  i w ie lk im  
podśw iadom ościom ... W ielk i re p o r te r  jest 
a r ty s tą ”.

M elch io r W ańkow icz zm arł 10 p aźd z ie r­
n ik a  1974 roku .

:  w  1956 r o k u  P i s a r z  n a  X V I I I  Z j e ź d z i e  Z w ią z k u  L i t e r a t ó w  P o l s k i c h
w  Ł o d z i  w  1972 r o k u

Z d j ę c i e  s z k o ln e  c ó r k i  K r y s t y n y ,  k t ó r a  z g i n ę ł a  j a k o  ł ą c z n ic z k a  „ P a r a s o l a ”  w  
P o w s ta n iu  W a r s z a w s k im



Ocalić
N iedaleko  Ł ań cu ta , w  słynącej z g o spodar­

ności w si M ark o w a u tw o rzo n y  zosta ł m in i-  
skansen . Tego ro d z a ju  p rzed sięw zięc ia  n ie  
n a leżą  w  naszym  k ra ju  do nadzw ycza jnych  
zdarzeń , p rzy p ad ek  M arkow ej je s t je d n a k  
n ie typow y. O calona  zosta ła  zab y tk o w a zag ro ­
da  w y łączn ie  dzięki w ysiłkow i g ru p y  m iło ś­
n ików  k u ltu ry  ludow ej, skup ionych  w  T o w a­
rzy stw ie  P rzy jac ió ł M arkow ej.

To stow arzyszen ie  reg io n a ln e  pow sta ło  s to ­
sunkow o. n iedaw no , bo dop iero  w  1979 r. 
P ow sta ło  sam o rzu tn ie , z in ic ja ty w y  g ru p y  
m ieszkańców  w si M arkow a. Jed n y m  z g łów ­
nych  celów  T o w arzy stw a  było ra to w a n ie  te ­
go, co jeszcze pozostało  z p raw d z iw e j s k a r b ­
n icy  do ro b k u  duchow ego i m a te ria ln eg o  ro ­
dzinne j wsi. M inie jeszcze k ilk a  la t i po ty m  
jak że  ró żno rodnym  i .oryg inalnym  bogactw ie  
n ie  pozostan ie  p ra w ie  nic, poza  u lo tnym i 
w sp o m n ien iam i s ta le  zm n ie jsza jące j się g ru ­
p y  n a js ta rszy ch  m ieszkańców .

Z ja k im  za in te re so w an iem  o g ląd a ją  s ta re  
ch a łu p y  w  M arkow ej, o d w iedza jący  czasam i 
w ieś h is to ry cy  sz tuk i czy a rch itek c i. Jak ie  
w sp an ia łe  p ro p o rc je , ile  p ię k n a  i siły  je s t 
w  p rzysłupow ej k o n stru k c ji, k tó rą  op lec iona  
je s t  d aw n a  c h a ta  wr M arkow ej. R ów nie 
k sz ta łtn e  i doskonałe  w  sw ej p ro s toc ie  i( 
fun k c jo n a ln o śc i są  z ab u d o w an ia  gospodarcze, 
stodoły, obory, sp ich le rzyk i, zw ane tu  so lk a ­
mi. S am a geneza  ch a ty  p rzysłupow ej s ta n o ­
w i do dziś zag ad k ę , je s t  co n a jm n ie j k ilk a  
h ipo tez  n a  ten  tem a t. A lbo d re w n ia n e  w ia t­
ra k i , k tó re  jeszcze do n ied aw n a  s tan o w iły  
ozdobę k ra jo b ra z u  M a rk o w e j; dziś zn iknęły  
ju ż  n iem al całkow icie .

D ziałacze T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł M ark o ­
w ej zadali sob ie  p y ta n ie : czy  n ic  z tego, co 
stw orzy li nasi p rzodkow ie , n ie  p o tra fim y  o- 
calić  d la  p rzyszłych  p oko leń?  I ta k  n a rodz ił 
się pom ysł u ra to w a n ia  s ta re j zagrody. W y­
soka tow arow ość  w si, je j zdecydow an ie  p ro - 
ekonom iczne n a s ta w ie n ie  pow odow ało , że 
w iększość m ieszkańców  M arkow ej z w y ra ź ­
n y m  scep tycyzm em  u sto su n k o w ała  się do te ­
go pom ysłu . Po  co n a m  ta k a  zag ro d a?  Ja k i 
będzie  z n ie j poży tek?  T oteż p rzy s tęp u ją c  do 
rea liz ac ji pom ysłu , g ru p a  członków  T o w a­
rzy s tw a  m u s ia ła  dz iałać n a  dw u  fro n tach . Z 
jed n e j s tro n y  należało  w yszukać  o d pow ied ­
n ią  ch a łu p ę  i ob iek ty  gospodarcze spośród  
jeszcze is tn ie jący ch , z d ru g ie j zaś — n a tu -  
ralizow Tać n iech ę tn e  głosy, c ie rp liw ie  tłu m a ­
czyć. że to  n ie  bezsensow ny  w ym ysł, a le  
idea, k tó re j re a liz a c ja  w zbogaci w ieś.

W iększość p ra c  zw iązanych  z p rzen ie s ie ­
n iem  zagrody , obory  i w ia tra k a  (rozb iórka, 
k o n se rw ac ja  poszczególnych e lem en tów  i

siady...

P r a c e  p r z y  m o n t o w a n i u  p r z e n i e s i o n e j  d o  m in i -  
s k a n s e n u  c h a t y  p r z y s łu p o w e j

Z estaw ien ie  tego o b iek tu  z c h a tą  km iecą  
unaoczni m a ją tk o w e  różn ice poszczególnych 
g ru p  tw orzących  społeczność d aw n e j wsi.

N iezależn ie  od p ra c  b u dow lanych  g ro m a­
dzono w yposażen ie  w n ę trz : tra d y c y jn e  m e b ­
le, p rzed m io ty  g o sp o d arstw a  dom ow ego, n a ­
rzęd z ia  ro ln icze. Od m ieszkańców  M ark o ­
w ej b ezp ła tn ie  zeb rano  p onad  800 p rzed m io ­
tów . W szystk ie  zostały  zakonserw ow ane  i 
z in w en ta ryzow ane .

Od s ie rp n ia  1985 r. z ab y tk o w a  zag roda  w  
M arkow ej gościła d z ies ią tk i zo rgan izow anych  
g ru p  i se tk i osób po jedynczych . O d re s tau ro ­
w an ie  i p ieczo łow ite  w yposażen ie  ob iek tów  
stanow iło  też  w ie lk ie  p rzeżycie  d la  m iesz ­
kańców  w si, zw łaszcza  tych  na js ta rszy ch . 
Z ad z iw ił ich  p ie tyzm , z ja k im  p o tra k to w a ­
ne  zosta ły  ta k  b lisk ie  i d ro g ie  im  p rzed m io ­
ty, na rzęd z ia , d rob iazg i. Z u p e łn ie  n ie  zdaw ali 
sobie sp raw y , że m o żn a  p rzyw rócić  im  b lask  
daw n e j, choć często n ieu św iad am ian e j św ie t­
ności. N as tąp iła  rzecz n ie sp o d z iew an a : n a j ­
w ięksi p rzec iw n icy  i scep tycy  ra d y k a ln ie  
zm ien ili sw ój s to su n ek  do całego p rzed s ię ­
w zięcia.

W zaby tkow ej ch a łu p ie  o d b y w ają  się ro z ­
m aite  k a m e ra ln e  sp o tk an ia , dyskusje , zloty.

Z a g r o d a  w  t r a k c i e  o t  
w a r c i a

Z w ie d z a n ie  tz w .  iz b y  
b ia ł e j

m ontaż) w ykonano  społecznie. Jed y n ie  do 
ro b ó t sp ec ja lis tycznych  angażow ano  p ła tn y ch  
fachow ców , ta k  było z c ieślą, k tó ry  k ie ro ­
w a ł re k o n s tru k c ją  ob iek tów . W M arkow ej 
ju ż  d aw n o  zapom niano , ja k  s ię  poszyw a d a ­
chy  słom ą. D aleko, aż w  W oli R an iżow sk ie j 
koło Sokołow a, znalez iono  ludzi, k tó rzy  p o ­
t r a f ią  w y konyw ać  e lem en ty  strzechy , tzw . 
k iczki, ta m  też  zam ów iono  słom ę ży tn ią , ze 
zb io ru  sp ec ja ln ie  m łóconego ręczn ie!

W  1985 r. w  ram ach  obchodów  600-lecia 
M arkow ej oddano  do społecznego u ży tk u  za ­
by tk o w ą  cha łupę , oborę  i w ia tra k  o raz  og ro ­
dzono ca ły  te re n ; p ra c e  re k o n s tru k c y jn o -b u - 
d o w lan e  trw a ły  około 3 la t. Do rea lizac ji 
pełnego  p ro g ra m u  zag rody  poozstało  jeszcze 
p rzen iesien ie  d rew n ian e j stodoły, sp ich le rza  
i s tu d n i z żu raw iem . M yśli s ię  rów n ież  o 
p rzen ies ien iu  sk ro m n ej ch a ty  zag rodn ika .

To, co zrob ili społecznicy  z T ow arzystw a  
P rzy jac ió ł M arkow ej, in te re su je  reg io n a lis ­
tów  z w o jew ó d z tw a  rzeszow skiego  i są s ied ­
n ich . Z w ie lk im  zap a łem  zw iedzali ten  m in i- 
sk an sen  p rzew odn iczący  P T T K  z poblisk iego  
Ł ań cu ta  (by w łączyć go do p ro g ram u  ca ło ­
rocznych  im p rez  tu ry stycznych ), a  tak że  z 
D olnego Ś ląska.

P rzedsięw zięc ie  z M arkow ej bardzo  w y ­
soko o cen ia ją  (specjaliści. U w aża ją  oni, że 
M ark o w a  stan o w ić  m oże p rzyk ład , ja k  n a le ­
ży ch ron ić  zaby tk i trad y cy jn e j k u ltu ry  lu d o ­
w ej. I m arzy  im  się, ab y  w  k ażde j w si szczy­
cącej się  bogatym i tra d y c ja m i u ra to w ać  je d ­
n ą  z ocala łych  jeszcze d rew n ian y ch  cha łup  
czy zagród.

Oprać. E.S,



Co to znaczy:
dr

wychowywać?
P ro b lem  te n  je s t p rzed m io tem  rozw ażań  

jednego  z ro dz ia łów  k siążk i E lżb ie ty  S u ja k  
..Życie ja ko  za d a n ie”.

A u to rk a  — lek a rz  p sy c h ia tra  i neu ro log  — 
dzieli się w  n im  z czy te ln ikam i sw ym i spo­
s trzeżen iam i i re f lek s jam i n a  te m a t sam ego 
p rocesu  w y ch o w an ia  i jego sku tków . W ycho­
w an ie  cz łow ieka  to  p ra w d z iw a  sz tuka , to ­
też  podobn ie  ja k  n a  dzieło sz tuk i n ie  m a na  
n ią  w  zasadzie  recep ty . I  ona tak że  w y m a­
ga ta le n tu  i p racy , bez n ich  bow iem  n a  n ic 
się zda n a jlep sza  n aw e t znajom ość teo rii.

„D latego za s tan aw ian ie  się n ad  sam ym  
w ychow an iem  i zagad n ien iam i z n im  zw ią ­
zanym i m oże pom óc w y chow u jącem u  czasem  
w ięcej an iże li k o rzy s tan ie  z p o d ręczn ik a  czy 
z techn icznych , a racze j ściśle n a  codzienne 
życie n as taw io n y ch  rad , ja k  w ychow yw ać i 
ja k  postępow ać w  sto su n k u  do dziecka w  
okreś lonym  w ieku , w  tak ie j czy in n e j sy tu a ­
cji w ychow aw cze j.” — stw ie rd za  au to rk a .

O czyw iście n ik t  n ie  m a  zam ia ru  negow ać 
w arto śc i poznaw czych  tego ro d za ju  l i te r a tu ­
ry, chodzi jedyn ie  o to, by n ie  p rzy jm ow ać

ie j bezkry tyczn ie , w  o d e rw an iu  ro d z in n e j 
rzeczyw istości.

W ychow an ie  n ie  je s t p rzecież  w  żadnym  
stopn iu  hodow lą  cz łow ieka  i sp row adzen ie  
jego ro li do w yłączn ie  p ie lęg n acy jn y ch  za ­
biegów  s tanow iłoby  duże uproszczen ie . M o­
że w ięc dobrze  byłoby odnieść to po jęc ie  do 
procesów  m ający ch  n a  celu  u k sz ta łto w an ie  
psychik i, m n ie j zaś do ty ch  zab iegów  w ycho ­
w aw czych , k tó re  do tyczą w p o jen ia  dziecku 
od ru ch ó w  ta k ic h  czy in n y ch  zachow ań , ja k  
chociażby  naw y k i grzecznościow e czy po­
rządkow e.

N ie neg u jąc  oczyw iście znaczen ia  i w a r ­
tości ty ch  odruchów  w  k o n ta k ta c h  m iędzy­
ludzk ich , a u to rk a  p rag n ie  podkreślić , że n ie  
m ogą one i n ie  p o w in n y  być u to żsam ian e  
jak o  jed y n e  w arto śc i w  procesie  w ychow a­
n ia  człow ieka. S p row adzen ie  w ychow an ia  do 
w y łączn ie  pow ierzchow nych  — zew nętrznych
— cech w  g ru n c ie  rzeczy n ie  w zbogaca czło­
w ieka . T oteż n ie  za s tąp i ono an i kon iecz­
nych  bodźców  poznaw czych , an i n ie  d o s ta r­
czy m a te ria łu  do p rzem yśleń . N ie zastąp i też 
zasad  m o ra ln y ch  czy n iezbędnych  w  życiu 
okazji do w arto śc iow an ia .

W arto śc iow an ie  s tanow i n a jis to tn ie jszy  i 
ab so lu tn ie  n iezbędny  e lem en t w ychow an ia . 
P rzy  czym  n ie  chodzi tu  w y łączn ie  o w a r ­
tośc iow an ie  czysto biologiczne, z k tó ry m  się 
rodzim y, i k tó re  pozw ala  nam  oceniać św ia t 
w  k a teg o riach  doznań . T ak ie  w arto śc io w an ie  
groziłoby  za trzy m an iem  s ię  w  rozw o ju  na  
e tap ie  sp o n tan iczn y m  — in fan ty lnym .

By tem u  zapobiec, tzn . by n ie  ogran iczać 
rozw oju  cz łow ieka w y łączn ie  do tego e tapu , 
w ychow aw ca m usi uw zg lędn iać  ska lę  w a r­
tości, tzn. ^ujmować w  sh ie ra rch izo w an y  sy s­
tem  cały  św ia t p rzedm io tów  i zdarzeń  jak i 
o tacza człow ieka.

W ażne je s t p rzy  tym , by owo w d rażan ie  
w  system  w arto śc i dokonyw ało  się  w  kon­
tak c ie  z ca łą  rzeczyw istością , n ie  zaś ty lko 
je j w ąsk im , frag m en ta ry czn y m  w ycink iem . 
C złow ieka n ie  da  się p rzecież zam k n ąć  w 
do b re j czy złej rzeczyw istości, izolow ać od 
środow iska . Ś c ie ran ie  się dobrych  i złych 
w pływ ów , to przecież n ic  innego  jak  p ró b a  
w arto śc io w an ia , od k tó re j żad n a  is to ta  lu d z­
k a  n ie  je s t w  s tan ie  uciec. W tym  k o n te k ­
ście każda  p ró b a  izo lac ji dziecka będzie w ięc 
b łędem  w ychow aw czym , k tó ry  m oże dać  o 
sobie znać w  dalszym  życiu.

R olą rodziców  je s t w ięc w  ty m  w y p ad k u  
n ie  ty le  izo low anie dzieci, co ta k ie  u k sz ta ł­
to w an ie  skali w arto śc i dziecka, k tó re  pozw o­
liłoby  m u dokonać w łaśc iw ego  w yboru . U- 
m ieję tności te j  s łuży  tak że  p o d ję ta  we 
„właściwym z p u n k tu  w id zen ia  rozw oju  
dziecka — w ery fik ac ja  p rzekazyw anego  sys­
tem u  w arto śc i. Chodzi m iędzy  innym i o u- 
m ie ję tność  obrony  w łasn y ch  po staw  czy p o ­
glądów . O brony  — n ie  zaś b ezk ry tyczne j g lo­
ry fik ac ji.

W k sz ta łto w an iu  w ym ien ionych  tu  cech 
n iem a łą  ro lę  o dg ryw a zw łaszcza a u to ry te t 
w ychow aw czy . A u to ry te t, k tó rego  n iep o d w a­
żalnym  fu n d am en tem  pow inny  być: w iedza 
i praw ość.

Innym , ogrom nie  is to tn y m  czynn ik iem  w 
rozw’oju  cz łow ieka  przez  w ychow an ie  je s t 
w spólno ta , zw łaszcza w sp ó ln o ta  rodzinna . 
Is to tą  te j w spólnoty , k tó re j g łów ny  sens z a ­
w ie ra  się w  po jęc iu  „m y ”, je s t społeczne, a  
w ięc u k ie ru n k o w an e  n a  innych , w y ch o w a­
n ie  człow ieka, p rzec iw d z ia ła jące  postaw om  
egoistycznym  i egocen trycznym .

T ak  w ięc w sp ó ln o ta  rodz inna , p rzeży ta  
p rzez  dziecko pozw ala  z czasem  przen ieść  
zachodzące w  n ie j re lac je  n a  in n e  — w ięk ­
sze — g ru p y  środow iskow e czy społeczne. 
N ie trz e b a  dodaw ać, że k sz ta łt i c h a ra k te r  
ty ch  g ru p  zależy w ła śn ie  od p o staw  ich 
członków , u k sz ta łto w an y ch  przez  p o d staw o ­
w ą kom ó rk ę  spo łeczną  — rodzinę.

U w idoczn ien iu  je j ro li i znaczen ia , a  ta k ­
że m ie jscu  jed n o s tk i w  św iecie  służy w ła ś­
n ie  m ą d ra  i h u m an is ty czn a  k siążk a  E lżb iety  
S u jak .

ELŻBIETA DOMAŃSKA



(Rozmowa Anny Teresy Piotrkowczykowej, wdowy po kra­
kowskim profesorze i drukarzu, przeprowadzona z córką 
Elżbietą na początku 1672 roku).

(2)

Lubiłam atmosferę naszego domu-: umiłowanie nauki, kult 
książek, poważne rozmowy. Bywali u nas goście, z Alma 
Mater, z dworu królewskiego, z magnackich pałaców, z kla­
sztorów. Ciotka twoja, Agnieszka Piotrkowczykówna, poślu­
biła nadwornego malarza, Dolabellę i z domem ich łączyły 
nas przyjazne kontakty. Z Dolabellą często rozmawiałam
0 sztuce i poezji włoskiej późnego renesansu i dzięki niemu 
miałam okazję poznać wybitne dzieła malarskie naszej epo­
ki. W kamienicy „Pod Wiewiórką” odbywały się biesiady, 
na których uczeni mężowie popisywali się oracjami, poeci 
czytali panegiryki przy wtórze wirtuozerskich skrzypek, 
a mistrz Dolabella obserwował sceny wnikliwym okiem 
artysty i utrwalał je później na swych obrazach. W przy­
pływie dobrego humoru mistrz pokazywał nam swoje nie 
skończone dzieła. Szczególnie lubiłam ten jego obraz, któ­
ry znajdował się w kościele św. Barbary. Zachodziłam tam 
często, aby podziwiać Madonnę ze św. Stanisławem Kostką
1 św. Alojzym. Kiedyś nawet ktoś napomknął, że rysy Ma­
donny przypominają moją twarz, ale ja niczego nie do­
strzegłam, naprawdę nie. Dlaczego moja twarz, Anny Te­
resy Piotrkowczykowej, miałaby pobudzić wyobraźnię twór­
czą Dolabelli?

Za życia ojca pisałam jawnie poezje, ale nie wszystkie 
pokazałam oczom bliskich. Niektórych strzegłam troskliwie; 
kilka ojciec pochwalił i wydał w naszej oficynie, nawet 
zdobione drzeworytami. Wiersze moje wędrowały potem 
w manuskryptach po krakowskich domach. Czytano je pod­
czas uczt dla rozrywki, a w chwilach smutku dla pokrze­
pienia. Mówiono wówczas, że autorką ich jest żona Andrze­
ja Piotrkowczyka. Nie uznawano mnie za poetessę, ciągle 
byłam żoną sławnego męża. A ja niczego innego nie pragnę­
łam, jak tylko być poetessą. O niczym innym nie śniłam. 
Pisałam z pełną pasją, z wypiekami na obliczu, z bijącym 
sercem, z cichą nadzieją na spełnienie mych najskrytszych 
pragnień.

Płynęły lata. Opuściłaś rodzinny dcm, Elżbieto, potem 
odeszła Cecylia, zmarł ojciec. Czy pamiętasz jego pogrzeb, 
droga córko? Płakałam, gdy go chowano w krużgankach 
klasztoru dominikańskiego, bo odszedł ode mnie zacny mąż, 
ale zarazem serce wypełniła mi duma, że w czasie mowy 
pogrzebowej odczytano mój wiersz, w  którym porównywa­
łam siebie do Eurydyki. Czy rozumiesz co to znaczyło dla 
mnie? Był to poważny krok do uznania mojej poezji i cho­
ciaż serce przepełniał mi żal, radość ogarnęła moją duszę. 
Może to grzech, może hańba, ale ja wówczas cieszyłam się, 
córko moja, wybacz, ja nad trumną twego ojca doznałam 
ukojenia z powodu mojej poezji, która znaczyła dla mnie 
więcej niż żałoba.

Rychło jednak znów życie pokazało mi, że nie jestem 
poetessą, a wdową po Andrzeju Piotrkowczyku. Nie mogłam 
poświęcić się poezji, musiałam prowadzić oficynę. Wytło­
czyłam około 90 druków sygnowanych „Wdowa i dziedzice 
Andrzeja Piotrkowczyka”. Przeważnie były to psałterze, 
dzieła liturgiczne, modlitewniki i literatura okolicznościowa. 
Znalazły się między nimi i moje utwory, panegiryki i ody.

Obserwowałem życie, otaczający mnie świat, reakcje ludz­
kie, codzienne zdarzenia i w nich szukałam źródeł swych 
natchnień twórczych. Niestety, życie moje wyznaczała walka 
z drukarzami o przywłaszczenie praw druku i sprzedaży, 
wikłałam się w spory i procesy, docierałam do sądów i na­
wet szukałam sprawiedliwości na królewskim dworze. Każ­
dy dzień bez strofy był dla mnie stracony i znów zaczęłam 
ulegać swej pasji, rozjaśniając tworzeniem mrok mojego 
wdowiego bytowania.

Kamienica „Pod Wiewiórką” pustoszała. Nie płakałam, 
kiedy Barbara, Agnieszka i Katarzyna przywdziały zakonne 
habity. Przyzwyczaiłam się do rezygnacji i widok córek-za- 
konnic nie m artwił mnie, nie radował. Miałam więcej czasu 
na poezje i to' wyrównywało wszelkie strapienia. Kiedy 
Stanisław Teodor został nobilitowany z ulgą zapisałam mu 
dom z drukarnią, chociaż jeszcze jakiś czas podpisywałam 
druki. Potem już tylko poświęciłam się wierszopisaniu.

Czy pamiętasz mój poemat ku czci św. Katarzyny, po­
święcony naszym drogim zakonnicom? Motywy religijne 
przebijały się ciągle przez moją twórczość, ale przede 
wszystkim interesowało mnie odwieczne dążenie człowieka 
do szczęścia. Z każdym rokiem poezje moje były coraz bar­
dziej związane z ludzkimi doznaniami, z uczuciami, z całą 
skomplikowaną naturą kobiecą czy męską.

Coraz częściej słyszałam od krakowskich mieszczan słowa 
uznania dla moich poezji. Chwalili, że są delikatne, pokorne, 
pełne wdzięku. A dla mnie były one odzwierciedleniem 
mych myśli, marzeń i pragnień. Poruszałam w swych wier­
szach różne ludzkie bolączki, krzywdy i cierpienia, czyniłam 
to tak, jak nakazywało mi serce i pewnie dlatego moje 
poezje nie były patetyczne, krzykliwe, a skromne i wyci­
szone. Najbardziej lubiłam utwór o płaczącej dziewczynie, 
znam go na pamięć, posłuchaj...

„Tak narzeka bolesna!
Rzeką w tym zebraną łez mając
polewa nią swoją twarz różaną,
która w żalu serdecznym i mdłości pobladła jak kwiat,
kiedy nań z rana jędrna rosa padła,
drogie perły łez onych prawie zatapiają anielską twarz...”

Już mi się kręci w głowie, już mylę własne strofy, Elż- 
bietko moja, ostatnią zanoszę do ciebie prośbę. Pamiętaj, 
kiedy zejdę z tego świata, nie życzę sobie innego epitafium, 
jak tylko takie: Anna Teresa, córka Mikołaja Pernusa, kra­
kowska poetessą.

Nie chcę być wdową po Andrzeju Piotrkowczyku, chcę 
być poątessą! Słuchaj, to moja gorąca prośba ... — Pragnę, 
by w pamięci krakowian została poetessą Anna Teresa, nie 
wdowa po Piotrkowczyku, młodszym, Andrzeju ... — Poe- 
tessa krakowska!

* * *

(Anna Teresa Piotrkowczykowa zmarła w 1672 roku. W pa­
mięci krakowian wyłania się z mroków jej postać, ale jako 
wdowy po Andrzeju. Niech ten skromny esej przypomni jej 
pasję życia — poezję i nie spełnione pragnienie ambitnej 
poetessy)

GABRIELA DANIELEWICZ
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Wiersze, które Wam dziś zaprezentujemy, mogą 
być czytane o każdej porze. Ich autorem jest 
Stanisław Jachowicz, są to zatem najstarsze pol­
skie wiersze dla dzieci. Treść tych wierszy pa­
miętają jeszcze wasi dziadkowie i babcie, bowiem 
w czasach, gdy oni dziećmi byli twórczość Stani­
sława Jachowicza była powszechnie znana i ce­
niona. Toteż rodzice i wychowawcy często powo­
ływali się na moralny autorytet ich autora oraz 
wychowawcze wartości jego wierszy, czytając 
swym dzieciom te niepowtarzalne i wyjątkowo 
wdzięczne strofy.

By więc nie uległy one zapomnieniu, przypo­
minamy dziś te spośród nich, które nadal wzru­
szają serca i dusze.

Dziecię i staruszek
Niosło raz dziecię wody dzbanuszek, 
Spotkał je w drodze siwy staruszek 
I rzekł do niego z uprzejmą minką: 
„Pozwól się napić, dziecinko!”
Dziecina chętnie schyla dzbanuszka 
I napoiła wodą staruszka.

Raz koło sadu szła ta dziecina, 
Patrzy... z owocem drzewo się zgina: 
Jakby rada zjeść kilka gruszek!
Aż tu wychodzi siwy staruszek,
Ową dziecinę dobrą poznaje 
I najpiękniejszych gruszek daje.

Młoda mysz i stara
„Wyjdź, kochaneczko z ciasnej chatki 
I posłuchaj głosu matki —
Mówiła mysz do córki — w świat cię

wyprowadzę.

Ja ci doradzę:
Jak zbierać ziarneczka,
Jak się strzec koteczka,
Jak łapki unikać,
Jak do jamki zmykać.
Powiem ci czym słoninka pachnie

przypiekana, 
Ale mnie słuchaj, córko ukochana” .

Myszka była posłuszna i nie żałowała.
Długo sobie szczęśliwie po świecie hulała. 
Tysiąc myszek zginęło, ona jednak żyła.
A czemu? Bo posłuszna swojej matce była.

Naialcia i lalka
Bawiła się lalką Natalcia maleńka 
I biednej laleczce zwichnęła się ręka.
„Ach, mamo! — zawoła — laleczka mi chora, 
Niech mama kochana pośle po doktora” .

A na to dziecinie odpowiada mama:
„Nie trzeba doktora, poradzę jej sama,
Ale się na przyszłość obchodź z nią z ostrożna, 
Bo czynić przykrości i lalce nie można.”

Zając
Wyszedł zając zza krzaka
I udawał junaka:
Włosy podniósł do góry,
Wzrok nastrożyl ponury.
A wtem jakoś z niechcąca 
Wietrzyk z krzaka

liść strąca...
Patrzą... nie ma zająca!

Wybrała: ElDo

Eugenia Kobylińska

Jakjb W W
odkryłam
N o ^ L ą a
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pow iedzia ł, że Z byszek  je s t w a ria t, a le  to  i 
s ta rszy m  się zdarza , po k lep a ł go po ram ien iu  
i po radził, żeby n a  przyszłość in n e  drog i do 
sław y  o b ie ra ł. Poza ty m  Z byszek m a p rzy jść  
do poko ju  nauczycielsk iego  i p rzep rosić  ca łą  
R adę Pedagogiczną, bo już  chcia ła  w y sk a ­
k iw ać przez  okno.

Z byszek do końca życia będzie  w dzięczny  
d y rek to row i, k tó ry  uw ierzy ł, -że on ,nie za ­
b ra ł tych  kluczy. K lucze znaleziono  w y rzu ­
cone n a  podw órze. Są poszlak i, że p ad ły  z 
o k n a  k lasy  IV  b.

„A le ta m  się już n ie  dow iem y, k to  to  
zrobił. T am  są w łaśn ie  tch ó rze” — zdecydo­
w a ł d y rek to r. „B ardzo  p an u  d z ięk u ję” — p o ­
w iedz ia ł do w ychow aw cy  kl Ib  — „że pan  
nauczy ł sw oich m alców  szczerości i odw agi.

A le o b aw iam  się, że ta  k la sa  m im o sw oich  
w alo rów , p rzyspo rzy  n am  w  ty m  ro k u  k ło ­
p o tu ” .

— A m oże d y re k to r  zgadł?  — Czy n ie  za 
dużo chcem y zrobić? T en  w ie lk i czyn jesz­
cze n a m  kością  w  g a rd le  s tan ie  — w ygłosił 
to p o n u re  p ro ro c tw o  W eltow ski, siedząc n a  
p u lp ic ie  p ie rw sze j ław k i. U czony ten  m ło­
dzien iec m ia ł w  ręk u  o tw a r tą  książkę  i m i­
m o h a ła su  n a  p auz ie  s ta ra ł się z n ie j k o rzy ­
stać. B yła  to  „M ito log ia” P a randow sk iego .

— Z a tk a jc ie  dziób te j sow ie  — k rzy k n ą ł 
Ju ro w sk i.

N ag le  — dzięk i K ow aleck iem u — chłopcy 
zasm akow ali w  przygodach . N ieposłuszn i 
po d k om endn i Z byszka przyszli m u złożyć 
czołobitność, bow iem  z pow odu niego k lasa  
zdoby ła  og ro m n ą popu larność . Po  czw arte j 
lek c ji co ch w ila  w p ad a ł k to ś z in n e j k lasy  
i w o ła ł:

— A pokażcie  no tego  zucha, k tó ry  zam ­
k n ą ł R adę P edagog iczną?

K oledzy w ypychali zażenow anego  Z byszka 
a  on s ta ra ł  się  zachow yw ać z godnością  i 
rezerw ą.

T am ci za leżn ie  od tem p e ram en tu , m ów ili: 
„B raw o, kolego” albo  „Z uch  jesteś, m a ły ”, 
a lbo  znów : „To on? ta k a  p ch ła? , czy też : 
„Z rob iłeś to  i n ie  w y la li c ię  z b u d y ” ? „ Ja k  
się u sp raw ied liw iłe ś?”

W ym ow ny Ś liw k a  p o w iad a ł ta jem n iczo :
— W zględy w yższe. T ylko  on m ógł doko­

nać  te j sz tuk i. Ty, b rac iszku , n a w e t n ie  p ró ­
bu j. W ylecisz ja k  z procy.

W każdym  raz ie  K ow aleck i efek tow nym  
posun ięc iem  za rek lam o w ał ja k  n a jlep ie j 
sw o ją  k lasę  i sw o ją  osobę w  oczach całe j 
„ sz tu b y ”. M ógł w ięc oddać m ocny uśc isk  
d łon i K lim eń sk iem u  i n a  jego trw o żn e  p y ­
ta n ie  ośw iadczyć z ca łą  m ęską  szczerością.

— N ie, n ie  m am  tu  jeszcze p rzy jac ie la . 
T ak, będzie m i bardzo  m iło,, k iedy n im  zo­

stan iesz . Je s tem  dziś szczęśliw y, że d y rek to r 
m i ta k  ła tw o  p rzebaczył, i ta k  m i p rz y je m ­
nie, że i ty  jes teś  szczęśliw y.

I znow u dw ie  m a łe  p raw ice  połączyły  się 
z uścisk iem . S tanow czo , to  w spó lne  poszu­
k iw an ie  w ie lk iego  czynu w ydobyw ało  na  
ja w  n iek tó ry ch  chłopców , s taw ia ło  ich w  
p e łn y m  św ie tle  i pom agało  jed n o stk o m  tę ­
skn iącym  do p rzy jazn i, w y b rać  sobie spo­
śród  n ich  p rzy jac ió ł. Z yn ik  ze Ś liw ock im  
sta li pod  oknem  za jęc i p rzy jazn ą  rozm ow ą, 
a po tem  zap roponow ali k la s ie  n ap isan ie  
w spólnego  lis tu  do c ierp iącego  K ara fk i. 
T rzeba  m u  było dać znać, że p o szuk iw an ie  
w ielk iego  czynu  je s t n a  ja k  n a jlep sze j d ro ­
dze i już  zw róciło  n a  ich  k lasę  oczy ca łe j 
•zachw yconej ich pom ysłow ością  szkoły. I n ­
n a  sprawca, że ta  pom ysłow ość n iezb y t się 
spodobała  w ychow aw cy. W łaśn ie  m łody  ten  
pedagog  s ta ł w  ożyw ionym  g ron ie  kolegów - 
-nauczycieli i o d b ie ra ł iro n iczn e  p ow inszo ­
w a n ia  e  pow odu  w yczynu  sw oich pup ilów .

— T ak, znakom icie  ko lega ro z w ija  sam o­
dzielność — puścił z a tru tą  s trz a łę  k tó ry ś z 
m atem aty k ó w .

—- F a n ta z ja  w  te j k las ie  je s t rów n ież  b a r ­
dzo w y b u ja ła . Czy to sk u tk iem  zabiegów  
w ychow aw czych? — odezw ały  się „ ry sunk i" .

K ato  znosił t e  i nieziliczone ia n e  uk łu c ia  ż 
jed n ak o w o  pogodną tw arzą . T ru d n o  było 
w y prow adzić  go z rów now agi.

— M yślę, że to  n ie  p ie rw sze  g łupstw o  m o­
je  i m o je j k lasy . A le w ie rzę  w  c ierp liw ość 
i dobroć kolegów . Z a  to ja k  m y się uczy­
m y? P ra w d a ?

T u ta j rzeczyw iście  n ie  było dużej k ry tyk i. 
K la sa  w z ię ta  pod  so lidną  opiekę, o d zn a­
czała  się p ilnośc ią  i m im o żyw io łow ych  te m ­
p e ra m e n tó w  w  w iększości sw o je j w yb ija ła  
się uw ag ą  i s ta ra n n y m  o d rab ian iem  ćw iczeń.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Z akres p rob lem ów  p o ru sza ­
nych  w  lis ta ch  naszych  C zy te ln i­
ków  je s t bard zo  szeroki. Z w ra ­
c a ją  się  bow iem  do nas n ie  ty l­
ko ze sw oim i tru d n o śc iam i do­
tyczącym i ro zu m ien ia  i w c ie la ­
n ia  w  życie p ra w d  w ia ry  i m o­
ra lnośc i, dz ie jów  K ościo ła  P o ­
w szechnego i h is to rii w ch o d zą­
cych w  jego  sk ład  K ościołów  
ch rześc ijań sk ich , a le  rów n ież  z 
p ro b lem am i życia w ew nętrznego . 
K w estii tych  dotyczy ró w n ież  lis t 
p. A n to n in y  L. z w ojew ództw a  
słupsk iego , k tó ra  p isze m iędzy 
in n y m i:

„Zwracam  się do Was z proś­
bą o pom oc w  m oich cierpie­
niach duchow ych. Od pew nego  
bow iem  czasu dręczą m nie po­
kusy, z którym i n ie  m ogę sobie 
poradzić. Mój w iek  i stan zdro­
w ia  n ie  pozw alają m i ruszyć się  
z domu, by zasięgnąć rady ja ­
kiegoś księdza. Bardzo m nie to

PORADY

Ja k ż e  często zd a rza  n a m  się 
słyszeć o „ łam an iu  w  kośc iach”, 
„ s trz y k a n iu ” i ogólnym  złym  sa ­
m opoczuciu  ,,na zm ianę  pogody” . 
Is to tn ie , im  człow iek  starszy , 
ty m  n a  ogół b ard z ie j w raż liw y  
n a  zm iany  pogody. Dziś jed n ak  
ludzie  ży jący  w  co raz  bardz ie j 
z a tru ty m  środow isku , zw łaszcza 
w ie lkom ie jsk im , o d czu w ają  te 
zm iany  ró w n ież  w  m łodym  w ie ­
ku , a n aw e t zd a rza  się  to ró w ­
nież w śró d  dzieci. O czyw iście, 
p ro p o rc jo n a ln ie  cz te rd z ies to la tk i
i cz te rd z ies to la tk o w ie  odczuw ać 
b ędą  te  zm ian y  ̂ silniej, n iż  c z te r­
d z ies to la tk o w ie  p o ten c ja ln i, ale 
ta k  czy ow ak  w a rto  ch y b a  o b io- 
m eteo ro log ii i o je j w p ływ ie  n a  
o rgan izm  w iedzieć nieco w ięcej.

P ra w d ę  pow iedziaw szy , n ie  u - 
dało  się do tychczas zbadać  ca ł­
k iem  dok ładn ie , k tó re  z czy n n i­
ków  czy całych zespołów  m eteo ­
ro log icznych  o d p o w iad a ją  za 
zm iany  w  uk ład z ie  n e rw o w y m  i 
n a rząd ach  zm ysłów . Od d aw n a  
obserw ow ano  w ie le  o b jaw ó w  in ­
dy w id u a ln y ch , m ający ch  zw iązek  
z pogodą, k tó re  po tw ie rd z iły  się 
później poprzez  b ad an ia . W iado­
mo, że d z ia ła ją  n a  n as w ia try , 
p ro m ien io w an ie  słońca, w y ład o ­

w ięc m ęczy. Może zatem  D usz­
pasterz zechciałby m nie pouczyć 
i pocieszyć, w  jaki sposób m ogę 
odzyskać laskę Bożą. Jako stała  
czytelniczka „Rodziny” jestem  
przekonana, że m ogę liczyć na  
pom oc w  tym  w zględzie...

R ów nocześnie zapytuję, czy is t­
n ieje jeszcze m ożliw ość nabycia  
w  redakcji „K alendarza katolic­
k iego”, gdyż znajom i dostarcza­
jący m i prasę n ie spotkali go w  
kioskach „Ruchu”. Zaw sze zaś 
chętnie go czytam ”.

S zanow na P a n i A n ton ino! U - 
w ażam  za kon ieczne  w y jaśn ić  
n a jp ie rw  p ew n e  rzeczy, zw iąza ­
n e  z p o ruszonym  p rob lem em . 
O tóż w y rażen ie  „p o k u sa” (jak  
sam a  n a z w a  w skazu je , pochodzi 
od staropo lsk iego  słow a „kusić  ’), 
to  znaczy : p róbow ać, d o św iad ­
czać kogoś. P o k u sa  je s t to  w ięc 
ro d ząca  się w  człow ieku  chęć, 
p rag n ien ie  sp e łn ien ia  czegoś, co 
w  dane j chw ili w y d a je  m u  się 
m iłe, p rzy jem ne , ko rzy stn e  i to 
bez w zg lędu  n a  w arto ść  m o ra ln ą  
zam ierzonego  czynu. Ź ród łem  te ­
go n iebezpiecznego  d la  duszy, a  
ta k  pow szechnego  w śró d  ludzi 
z jaw isk a , m oże być s łab a  i u ło m ­
n a  n a tu ra  — w ted y  m am y  p o k u ­
sy  w ew n ę trzn e . N iebezp ieczeń­
stw o  to m oże rów n ież  pochodzić 
od św ia ta  zew nętrznego , czyli od 
złych ludzi, a  tak że  od złego d u ­
cha, czyli sz a ta n a  — w ów czas są 
to  pokusy  zew nętrzne .

W edług bardzo  tra fn e j oceny 
J a n a  A postoła, trz y  są  ź ró d ła -p o - 
kus w ew n ę trzn y ch : „Pożądliw ość 
ciała , pożądliw ość oczu i pyeha 
ży w o ta” (1 J  2, 16). P ożąd liw ość 
oczu zm ierza  do tego , by m ożli­
w ie  n a jw ięce j m ieć, posiadać, 
zdobyć. P ożąd liw ość  c ia ła  p ra g ­
n ie  dogodzić zm ysłom  sm aku , do ­
tyku , w ygodzie, len is tw u  i n a ­
m iętności c ie lesnej. W reszcie p y ­
ch a  żyw ota  dąży  do tego, by 'wy­
nieść się n a d  innych , n ie  p o d d a ­

w a n ia  a tm osferyczne  itd ., co p o ­
w o d u je  pogorszen ie  n a s tro ju , o- 
słab ien ie , zm n ie jszen ie  a k ty w ­
ności fizycznej i p sych icznej w  
dn iach  n iżu  — zw łaszcza gdy 
jed nocześn ie  p a d a  deszcz, dzięki 
k tó re m u  czu jem y  doda tkow o  za ­
ostrzen ie  się bólów  staw ow ych . 
N a zm iany  pogody reag u je  n ie  
ty lko  nasz  u k ła d  nerw ow y , a le  i 
ho rm o n aln y , np. f ro n t c iepły  p o ­
w o d u je  ob n iżen ie  ak tyw nośc i t a r ­
czycy, f ro n t p o la rn y  pobudza 
w y dzie lan ie  p rzy sad k i m ózgow ej 
itp . O czyw iście, szczególnie w ra ż ­
liw e  n a  zm iany  pogody są  osoby 
chore.

L ekarze  n azy w a ją  te  o b jaw y  
chorobow e zw iązane  ze z m ian a ­
m i pogody o b jaw am i m eteo tropo - 
w ym i, a  sch o rzen ia  lub  ca łe  ze ­
społy chorobow e zao strza jące  się 
lub  u lega jące  pow ik łan io m  pod 
w pływ em  zm ian  w  pogodzie — 
cho robam i m eteo tropow ym i.

W iadom o, że rozm aic i ludzie  
rozm aic ie  re a g u ją  n a  w szelk ie  
zm iany  pogody. W  zw iązku  z 
ty m  rozróżn ia  się trz y  fiz jo log icz­
ne  typy  re a k c ji m eteo tropow ych . 
T yp zw any  „K ” to osoby, -które 
odczu w ają  do legliw ości podczas 
p rzech o d zen ia  f ro n tu  chłodnego,

w ać się cudzej p raw o w ite j w oli, 
n ie  słuchać.

P okusy  zew n ę trzn e  są  p ró b a ­
m i w ciąg n ięc ia  n as  do złego 
p rzez  sza tan a , odw iecznego w ro ­
ga  ro d z a ju  ludzkiego. P rzes trzeg a  
p rzed  n im i św . P io tr , gdy pisze: 
„B ądźcie  trzeźw i, czuw ajc ie! (Bo) 
p rzec iw n ik  w asz  d iabeł, chodzi 
w około  ja k  lew  ryczący, sz u k a ­
ją c  kogo by  po ch ło n ąć” (1 P  5,8). 
A posto ł m a  tu  n a  m yśli trz e ź ­
w ość naszego um y słu  i w oli. M o­
gą też  pokusy  pochodzić  od złych 
ludzi, k tó rzy  w e  w c iąg an iu  in ­
nych  do g rzechu  z n a jd u ją  radość  
i u spoko jen ie , iż n ie  ty lko  sam i 
u leg a ją  m o ra ln em u  zepsuciu .

O czyw iście p o k u sa  — bez 
w zg lędu  n a  sw oje  pochodzenie
i siłę  —  n igdy  n ie  je s t i n ie  m o ­
że być grzechem , dokąd  człow iek 
n ie  w y raz i zgody n a  to, co ona  
m u  podsuw a. S tąd  też p rzez  po­
kusy  n ie  tra c im y  łask i Bożej. I 
to je s t p ie rw sza  zasad a  w  te j 
dziedzin ie . Z resz tą  n aw e t sam  
C h ry stu s (jak  w sp o m in a  e w a n ­
gelista). „był w odzony  w  m ocy 
D ucha po pustyn i, i p rzez  c z te r­
dzieści dn i by ł kuszony  przez 
d ia b ła ” (Łk 4, 1—2). Z asad ą  d ru ­
gą, o k tó re j w in n iśm y  p am ię tać  
je s t to, że Bóg, k tó ry  każdym  
człow iek iem  się o p iek u je  i k a ż ­
dego cz łow ieka  chce zbaw ić, n ig ­
dy  n ie  dopuszcza  pokus ponad  
nasze siły. P ra w d ę  tę  p rzy p o m i­
n a  aposto ł P aw eł, gdy pisze: 
„Bóg... n ie  dopuszcza, abyście  
byli k u szen i p o n ad  siły  w asze, 
a le  z pokuszen iem  d a  w yjście , 
abyście  je  m ogli zn ieść” (1 K or 
10, 13). T rzec ią  zasad ą  je s t
w reszc ie  to, że p rzez  w a lk ę  z p o ­
ku sam i g ro m ad zim y  sobie zas łu ­
gi n a  w ieczność, ćw iczym y się w  
dochow yw an iu  w iernośc i C h ry s­
tu sow i o raz  w y rab iam y  sw ój 
c h a ra k te r . P ięk n ie  w y raża  to 
nasz  w ieszcz, A dam  M ickiew icz, 
gdy  pisze:

a  czu ją  się dobrze  w  k lim acie  
łagodnym  i ciep łym . Te osoby 
czu ją  się w  czasie upałów  „ jak  
ry b y  w  w o d zie”, n a to m ia s t b a r ­
dzo źle zn o szą  zim no, są  w ó w ­
czas sk łonne  do p rzez ięb ień  i 
s tan ó w  nap ięc ia . O soby należące  
do ty p u  „W ” m a ją  złe sam opo­
czucie  p rzy  p rzechodzen iu  f ro n tu  
ciepłego, d o b rze  n a to m ia s t zn o ­
szą w ia tr , z im ne  k ąp ie le , o stry  
k lim a t górski. W reszcie  ty p  „G ”, 
zw any  m ieszanym , w y stęp u jący  
n a jliczn ie j, re a g u je  zarów no  n a  
przechodzen ie  fro n tó w  ciepłych, 
ja k  i z im nych. Ci n ieszczęśn icy  
są  w ięc d w a razy  częściej n a r a ­
żeni n a  odczuw an ie  p rzy k ry ch  
sk u tk ó w  zm ian  pogody.

N ajczęściej W ystępu jące  o b ja ­
w y  m eteo tro p o w e rów n ież  m oż­
n a  podzielić  n a  g rupy . S ą w ięc 
o b jaw y  gośćcow e — czyli bóle 
s taw ów , m ięśn i, ne rw o b ó le ; o- 
b jaw y  n ieży tow e — dolegliw ości 
żo łądkow o-je litow e, b ieg u n k i; o- 
b ja w y  m ózgow e — czyli n a d p o ­
budliw ość, d raż liw ość , lęk i, d e ­
p re s ja , bezsenność.

C horzy  n a  n ad c iśn ien ie  odczu­
w a ją  n a jw ięk sze  w a h a n ia  c iśn ie ­
n ia  podczas fro n tó w  ch łodnych ,

„N aw ała  pokus jak o  m orska  
burza ,

D zielnych p ływ aków  w znosi, a 
słabych  zan u rz a ” .

R ów nież sam  Z b aw ic ie l w sk a ­
zał n a m  środki pom ocne w  zw y ­
ciężan iu  pokus. Z w raca jąc  się 
bow iem  do aposto łów , p o w ie ­
d z ia ł: „C zuw ajc ie  i m ódlcie  się, 
abyście  n ie  p opad li w  p okusze­
n ie ; (bo) duch  w p raw d z ie  je s t 
ochoczy, a le  cia ło  m d łe” (M t 26, 
41). Z w rócić  tu ta j  na leży  uw agę 
n a  fak t, że C h ry stu s k aże  nam  
m odlić  się n ie  ty lko  w  chw ilach  
pokus, a le  u staw iczn ie  czuw ać 
n ad  naszym i zm ysłam i i sk ło n ­
nościam i do złego. B ez te j w sp ó ł­
p racy  n a w e t n a jb a rd z ie j go rliw a  
m o d litw a  n ic  n am  n ie  pom oże. 
K to  bow iem  n ie  czuw a, n a ra ż a  
się ty m  sam y m  n a  pokusy, a  n a ­
w e t n a  p o p ad an ie  w  grzechy. I n ­
nym i ś ro d k am i zasługu jącym i n a  
polecen ie , są : pam ięć  n a  w szech- 
obecność B oga o raz  u n ik an ie  
bezczynności i p ró żn o w an ia . U- 
w ażam , że k ie ro w an ie  się tym i 
w sk azan iam i p o w in n o  P a n ią  u- 
spokoić.

P rzed  k ilk u  jeszcze la ty  m ożna 
było nabyć „K a len d arz  k a to lick i” 
w każdym  n iem al k io sku  „R u ­
c h u ”. R ów nież i w  ro k u  b ieżą ­
cym  w id z ia łem  go k ilk a k ro tn ie  
w  k ioskach . N ie za jm u je  ta m  
je d n a k  d ługo m ie jsca , co św ia d ­
czy o jego poczytności. W iadom o 
m i n a to m ia s t, że w  chw ili, £ ie d y  
p iszę te  słow a, je s t on jeszcze 
do n ab y c ia  w  naszym  w y d aw n ic ­
tw ie. R adzę  w ięc w ysłać  zam ó­
w ien ie  n a  ad re s : In s ty tu t W y­
daw n iczy  im . A n d rze ja  F rycza  
M odrzew skiego, ul. D ąb ro w sk ie­
go 60, 02-561 W arszaw a. N ie
g w a ra n tu ję  jed n ak , czy n a  po­
czątku  p a źd z ie rn ik a  (w tedy  b o ­
w iem  zam ieszczona zostan ie  n i­
n ie jsza  odpow iedź) n ak ład  n ie  
będzie ju ż  w yczerpany .

Ł ączę d la  P a n i i pozostałych  
C zy teln ików  p ozd row ien ia
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a  n a jw ięk sze  jego  sp ad k i — w 
ciep łych  p o rach  ro k u  lu b  przy  
p rzechodzen iu  fro n tó w  ciepłych. 
P rzy  n iżu  a tm osferycznym  c iś­
n ien ie  sp a d a  zarów no  u  zd ro ­
w ych, ja k  i chorych  n a  n ad c iś­
nienie.

Czy m ożem y b ro n ić  s ię  jakoś 
p rzed  sk u tk a m i zm ian  pogody? 
G dy rozpoznam y  ju ż  sw ój typ  
w raż liw ośc i — częściow o tak . N a 
p rzy k ład  chorzy  n a  reu m aty zm  
p o w inn i p rzy  zb liżan iu  się f ro n ­
tu  ch łodnego u n ik ać  ozięb ien ia  
cia ła . C horzy  n a  chorobę w ie ń ­
cow ą p o w inn i p rzy  zm ian ie  f ro n ­
tu  atm osferycznego  zażyw ać le ­
ki u sp o k a ja jące , rozszerza jące  
naczyn ia  — i u n ik ać  w ysiłków  i 
zd enerw ow an ia . „W rzodow cy” 
pow inn i, zw łaszcza je s ie n ią  i 
w iosną, p rzes trzeg ać  d ie ty  o raz  
b rać  lek i o s ła n ia ją c e  b łonę ś lu ­
zow ą. P rzew id y w an ie  pogody i 
naszego sam opoczucia  u ła tw ią  
codzienne k o m u n ik a ty  m e teo ro ­
logiczne, znaczn ie  p recy zy jn ie jsze  
od czasu  w y k o rzy sty w an ia  d a ­
nych „M eteosa tu”, czyli s a te lity  
m eteorologicznego.
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— Czyż ty lko  jed n y m  pociągiem ? — zam rucza ł Schoneich.
— J a k  to! K iedyż p a n  w rócił?
— P rzed  godziną. L edw iem  się p rzeb ra ł i rozm ów ił ze Sperlingiem .,

i oto jestem .
— W ięc A u ro ra  już jest?
—■ Je s t i czeka n a  p an a  n iec ierp liw ie .
— U hm , n iezaw odnie! — b u rcza ł gdzieś w  pobliżu  n iem iłosierny  

dow cipniś.
A d m ira ł rzu c ił cygaro  n a  obrus, izapom niał rękaw iczek , n ie  w zią ł 

resz ty  z p ien ięd zy  i w y lec ia ł u b ie ra ją c  się  n a  schodach .
Z a  n im  pogonił g rad  dow cipów .
— Pośp iech  w a r t  szczęśliw ych rezu lta tó w . F re g a ta  z aw ija  do p o r ­

tu  w  a rch ip e lag u  W ysp Z łodzie jsk ich , po h iszp ań sk u  L ad rony ! — o b ­
ja ś n ia ł serio  baron .

W entzel z m in ą  n ie w in ią tk a  spożyw ał obiad . O padn ię to  go zno ­
w u  n a  w yścigi.

— Coś p o ra b ia ł ty le  czasu?  M ożna było podb ić  E uropę!
— O bjechać  k ra j cały! N ap isać  s tra teg iczn e  dzieło!
— P osądza ją , żeś się ożenił, żeś się  stu rczy ł, żeś u m arł naw et!
— L id ia  la d a  dzień...
— Co la d a  dzień?  — p rz e rw a ł n iespoko jn ie .
— L a d a  dzień  w ypow ie  ci służbę. U rlop  je j się  sp rzyk rzy ł! — 

k rzycza ł H e rb e rt.
— C zem uś n ie  p rzy jech a ł n a  po low an ie?
— Z nalaz łem  dziś zap roszen ie  n a  b iu rk u .
— G dzie c ieb ie  sza tan  nosił?
W entzel zaspokoił głód i p rag n ien ie  — z a b ra ł i głos.
— B yłem , koledzy, w  srog ich  opałach . O m ało  m n ie  n ie  ożeniono.
— A to gdzie?
— N ad R enem .
— P ew n o  z Em W ą K opp! — zaw o ła ł S choneich .
— N a tu ra ln ie . C zy c ieb ie  c io tka  w ta jem n iczy ła?
— Jak żeś  się ob ro n ił?
— U ciek łem  i schow ałem  się w e  F ra n c ji.
— A ha, żeglow ałeś po a d m ira lsk im  m orzu!
— B roń  Boże! S tud iow ałem  naszych  sąsiadów .
— K ie ru jesz  się n a  am b asad o ra , w ed le  m oje j rad y . W inszuję.
— Nie, m am  zam ia r w ydać  dzieło s ta ty sty czn e !
— O p ięknych  d am ach ! No, no, te  sąs iedzk ie  s tu d ia  m u s ia ły  cię 

słono kosztow ać.
— A ni grosza. Jeźd z iłem  od m ia s ta  do m iasta , od dom u do dom u 

p ry w a tn y m i ekw ipażam i.
— W ro li są s iad a?

(16)

— W ro li s tro ic ie la  fo rtep ian ó w . Czegóż się śm ie jec ie?  M ein  
W o rt!  M iałem  k am erto n  i klucz.

— Cha, cha, cha! A  toś im  u rząd z ił in s tru m e n ty !  Pyszny  k o n ­
cep t! — śm ia ł się H erb e rt,

— Z o staw iam  ci go do dyspozycji w  raz ie  po trzeby .
— I tw ó j U rb an  s tro ił fo r tep ia n y ?
— U rb an  u daw ał, że m a n iezaw odny  sposób w yp ęd zan ia  szczu­

rów . L adaco , jeszcze się obłow ił. A ja  p rzyw iozłem  trz y s ta  fran k ó w  
cioci D orze jako  tro fe a  m ych trudów . Ż ebyście  ją  w idzie li w  te j 
chw ili! R adziłem  za  te n  k a p ita ł nab y ć  ch iń sk ie  dziecko!

— G dzież się z jecha łeś  z ad m ira ło w ą?
— Po drodze, w ypadk iem . M ein  E h ren w o rt! S łow o  honoru !
— C hcem y w ierzyć, chcem y! —  k iw a ł g łow ą Schoneich . — A 

w iesz, co się tym czasem  sta ło  z tw y m  „S ch erzem ” ?
— P o ch w alił m i się dżokej, led w iem  w y siad ł w  dom u. W ygrał 

25 000 w  B aden.
— U hm ?... To i koniec. H e rb e rt dow odzi, że koń  już  jego.
— Jego?  A to ja k im  sposobem ?
— Z na laz ł p ięk n ą  n iezna jom ą.
— Cooo?... H e rb e rt!  P otz B li i!  G dzie? Ja k ?
— B yło to  w  Em s... — zaczął d u m n ie  tr iu m fa to r .
— W Em s?... Ty ta m  jeździłeś?...
— A tak . T ow arzyszy łem  pani... t
— M niejsza, kom u tow arzyszy łeś. W ięc ta  d am a  b y ła  w  E m s na  

k u ra c ji?  K to  o na?  W łoszka?...
— A le gdzież tam ! P o d d a n a  p ru sk a  z P oznan ia .
— T aak ?  N ie m oże być!
— A leż n iezaw odn ie . C zy ta łem  w  sp isie  gości...
— No, no, do rzeczy! N ie k łóćcie się. P o lk a  czy H o ten to tk a , dość 

że kad u czn ie  p ięk n a ! W ygrałeś zak ład ?  P osiad łeś  je j serce?
— T ak  p ręd k o ?! Z a w iele  w ym agasz!
— D ostałeś po ca łu n ek ?
— N ie ta k  dalece...
— U ścisk  dłoni, spo jrzen ie , ob ie tn icę?
— Nie.
— Cóż pleciesz o w y g ran e j?
— Bo je s tem  n a  d rodze  do w yg ran e j. Z na laz łem  ją , w iem  ja k  się 

nazyw a, gdzie m ieszk a ; posła łem  je j b u k ie t z cyk lam enów .
— K tó ry  p rzy ję ła?
— No, n ie  odesłała...

A  to dop ie ro  d roga  szczególna do w y g ran e j!  Je s te śc ie  obadw aj 
fryce  (now icjusz, n iedośw iadczony). Z ab ie ram  sobie „S ch erza” i
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POZIOMO: A -l) k rzew  o jad a ln y ch  jagodach , B-8) m iasto  n ad  Ł a - -
bą„ C -l) p rzydom ek  jednego  z naszych  k ró lów , D-8) .C hińczyk a lbo  U T y
Japończyk , E -l)  odlęgłość, F-7) zw isa jąca  ozdoba se rw ety , H -l)  
u czestn ik  w a lk i byków , 1-7) d ra m a t Słow ackiego, K - l)  bardzo  tw a r ­
dy m in e ra ł, L-6) bu rsa , M -l)  od G ib ra l ta ru  po U ral, N-6) b rszak  
pod różnych  n a  pustyn i.
PIONOWO: 1-A) ow oc dębu, 1-H) zaw odow y po śred n ik , 3-A) o d b i­
cie się p oc isku  od czegoś, 4-K) czar, pow ab , 5-A) im ię  au to rk i p o ­
w ieści „ Ja sn y  b rzeg ”, 5-G) w śró d  budow lanych , 6-K) k le ry k  p r a ­
w osław ny , 7-E) g ro m ad a  psów , 8-A) p ta k  m orsk i, 9-D) członek  d a l­
szej rodziny, 9-1) k u zy n k a  szaka la , 10-A) d ę ty  in s tru m e n t m uzyczny,
11-F) grzyb  zw any  ró w n ież  gąską , 13-A) ósm y dz ień  od jak iegoś . y
św ię ta , 13-H) dalsza  k rew n iaczk a .

Po  ro zw iązan iu  odczytać szy fr (przysłow ie c h iń sk ie ) :

(G-7, H-13, G-5, E-2) (N-10, B-5, F-10, F-3, D -l) (M-5, L-4, D - l l .
E-13, K -6, B-9) (1-5, E-7, F -U , B-3) (E-3, C -l, B-3, E-7, D-9, D -l)
(F-7, L-12, C -l, E-3, G-5).

R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a ­
z a n i a  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  lu b  p o c z ­
tó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  35” . D o  r o z l o s o w a n i a  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  24
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„ N a  r o z u m  n ig d y  z a  p ó ź n o ”  ( lu d o w e ) .
P O Z IO M O : m i n i s t e r ,  z ió łk o ,  M a z o w s z e ,  ź d ź b ło ,  z b i ó r k a ,  n i e w o l a ,  m n o ż n i k ,  
s z m i n k a ,  k a n a p a ,  t e r c j a r z ,  d y p lo m ,  a m b a s a d a .  *
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Schoneich  w iedzia ł o ty m  i każdy  sw ój ż a r t zaczynał od słow a: 
„H erb e rt m ów ił...” , zw iększając  jeszcze ow ym  w stęp em  w esołość to ­
w arzystw a .

H e rb e rt siedział n ap rzeciw , a obok niego śred n ich  la t m ężczyzna 
w  ad m ira lsk im  m undurze .

B ył to  szczęśliw y m ałżonek  h rab in y  A u ro ry  C aro la th , p rzy b y ły  na 
k ró  iki u rlo p  z a rch ip e lag u  L adronów .

M ałżeńska  w izy ta  u d a ła  się n ie fo rtu n n ie . Ż ona do tąd  b aw iła  w  
B ia rr itz : ad m ira lsk i lis t i codzienne depesze n ie  rob iły  n a  n ie j 
żadnego w rażen ia . N ie raczy ła  n aw e t odpisać.

O w ych dw óch n ap rzec iw  sieb ie  o g ląda ł Schoneich  z m iną  a m a to ra  
in w en ta rza . N osili n iezaw odn ie  w  jego m yśli zoologiczne określen ie .

— Czy ci b ra k n ie  koncep tu , M ichel? — zagadną ł k to ś z boku.
— S łucham , czy . n ie  posłyszę w ieści o W entzlu . P rzecie  go ktoś 

z w as m u sia ł spotkać.
— N ie było  go w  B aden. K onie jego w zięły  trz y  nagrody .
— Z ap rasza łem  go n a  polow anie... Ż adnej odpow iedzi.
— N ie spo tka łem  go w  O stendzie.
Podn iósł się chór głosów.
—  Szczególne! P o lec ia ł chyba n a  księżyc, bo i w  dom u p an n a  

D oro ta  go op łaku je .
•— Jes te śm y  obydw aj poszkodow ani, p an ie  b a ro n ie  — w trą c ił  m a r ­

ko tn ie  ad m ira ł. — P an  szuka p rz y ja c ie la  a ja  s ię  n ie  m ogę żony 
doczekać...

— U hm ... te  obie zguby pew nie  się znalazły  — pom yśla ł Schoneich .
—  To je d n a k  osobliw ość! — zaw o ła ł H erb e rt. — P rzez  cz te ry  m ie ­

siące W entzel n ie  zrob ił g łośnej a w a n tu ry . A n i jednego  po jedynku .

— N ik t go n ie  zaczepił z po lsk ie j stro n y  ja k  ja! — zaśm iał się 
W ilhelm  W ertheim .

— M oże się ożenił i św ięci m iodow y m iesiąc.
— To o sta tn ie  n adzw yczaj p raw dopodobne! — p o tw ie rd z ił szy­

derczo Schóneich.
W szyscy w y b u ch n ę li hom erycznym  śm iechem .
— M oże u m arł?
— P ew n ie  po jecha ł do K onstan tynopo la!
— A m oże go p an , h rab io , sp o tk a ł n a  L ad ronach?
R obiono co raz  dziw aczniejsze p rzypuszczen ia .
— A ja  w iem , co s ię  zn im  sta ło ! — ozw ał się H e rb e rt w y d y m ając  

się ja k  paw .
— No, no, że też ty  coś w iesz now ego! — szydził SchSneich.
— P rzeg ra ł zak ład  ze m ną. W stydzi się pokazać i ża łu je  „S ch erza”.
— J a k i zakład?
— O p ięk n ą  dam ę, k iedyś w  tea trze .
— A ha, na  w iosnę... Ta w  opalach! W iem y, w iem y. Z nalaz łeś ją?  

S łucham y!
H e rb e rt u śm iech n ą ł się tr iu m fu jąco . W ypił k ie liszek  w ina , ro zp arł 

się  ja k  basza  i o d ch rząk n ą ł do n a rra c ji . Schoneich  o d ch rząk n ą ł także.
W te j chw ili za d rzw iam i rozległo  się szas tan ie  loka jów  i głos 

rozkazu jący .
— To dobrze. O tw ie ra j!
H e rb e rt zam ilk ł. N a p rogu  s ta ł W entzel C roy-D iilm en  w e  w łasn e j 

osobie.
— P rosit — M a h lze it!  — p o w ita ł w esoło.
— A aaa! — rozegło  się n a  w szystk ie  tony.
P o rw an o  się g ro m ad n ie  z p o w itan iem . D obry  k w a d ra n s  k rzyżo­

w a ły  się w y k rzykn ik i, p y tan ia , śm iechy, k o n cep ty ; po tem  usadow iono  
u lu b ień ca  n a  honorow ym  m ie jscu  i zaczął się fo rm aln y  sz tu rm  cie­
kaw ości.

Schoneich  rzu c ił b inokle , o p a rł łokcie  n a  sto le, og lądał p rzy jac ie la  
od stóp  do głow y; sam  n ie 'b a d a ł ,  a le  słuchał, obserw ow ał, k iedy  
W entzel k łam a ł czy p raw d ę  m ów ił. P od rzuca ł co chw ila  n ieznaczn ie  
jak iś  dow cip.

A d m ira ł p ierw szy  przyszed ł do słow a.
— Czy n ie  sp o tk a ł p an  p rzy p ad k iem  m o je j żony? — zagadnął 

na iw n ie .
— O w szem . M ia łem  p rzy jem n o ść  p o d różow an ia  jed n y m  p o c ią ­

giem  — o d p arł spokojnie.

(15)

N a sezon le tn i p ro p o n u ję  dziś P ań stw u  
„cocta il” w arzyw no-ow ocow y. S p rzy ja ją  jego 
p rzygo tow an iu  p raw ie  w szystk ie  z sie rp n io ­
w ych  w arzy w  i owoców. W ystarczy  nieco 
inw encji i m ożem y podać n a  stó ł „coś” zu­
pełn ie  nowego:

Patisony faszerow ane

1 k ilog ram ow y  p a tiso n , 1,5 szk lan k i go­
tow anego  ryżu , 20 dkg  p ieczarek , 1 cebula,
2 ja jk a , 2 łyżk i sm alcu , 2 łyżk i m asła , 2 
łyżki u ta r teg o  se ra  o o strym  sm aku , 2 łyżki 
ta r te j  bu łk i, sól, p iep rz  do sm aku , n a tk a  
zielonej p ie tru szk i.

P a tisony  obrać, w ydrążyć  środek  (p rze ­
k ro ić  na  2 ta lerze). P rzygo tow ać nadzienie: 
p ieczark i obrać, um yć, osączyć, p o k ra jać  i 
u dusić  n a  m aśle. C ebulę d ro b n o , p o k ra jać , 
podsm ażyć na złoty kolor. Do ugotow anego 
ryżu  dodać p ieczark i, cebulę i ja jk a , p rzy ­
p raw ić  do sm aku  i w ym ieszać. P rzepołow io­
ne  pa tisony  nape łn ić  nadzien iem , ułożyć w  
g a rn k u , podlać n iew ie lką  ilością w ody i d u ­
sić pod p rzy k ry c iem  około 40 m inu t.

P odaw ać posypane u ta r ty m  serem  i posie­
k an ą  z ielen iną. Z am iast pa tiso n a  w  ten  sam  
sposób m ożna podać ogórki, k ab aczk i lu b  
bak łażany .

Ogórki nadziew ane

4 ogórki, 20 dkg m ięsa  m ielonego, 1 ja jko ,
2 łyżk i ta r te j  bu łk i, szk lan k a  w y w a ru  z ja ­
rzyn, 30 dkg  pom idorów , m ąka, sól,' p ieprz, 
z ielona p ie tru szk a , olej.

O górki um yć, obrać ze skórk i. K ażdy  o- 
gó rek  p rzek ro ić  w zdłuż n a  połow ę i w y d rą ­
żyć. T ak  p rzygo tow ane ogórk i nape łn ić  n a ­
dzieniem  p rzygo tow anym  z m ielonego m ięsa

Kącik kulinarny

Na pełnię lata

z doda tk iem  ja jk a , ta r te j  b u łk i oraz soli i 
p iep rzu  do sm aku . G dy obie połów ki ogór­
ków  zostaną w ypełn ione, w yrów nać po­
w ierzchn ię , po  czym  ułożyć ogórk i w  n is ­
k im  a szerokim  ro n d lu  jeden  obok d ru g ie ­
go, p rzek ro jem  k u  górze. D odać n ieco  
w y w aru  i dusić n a  w olnym  ogniu około 30 
m inu t.

P om idory  pokroić w  p la s try , otoczyć w 
m ące i u sm ażyć n a  o leju . Z rum ien ione  po­
m ido ry  oprószyć solą i p iep rzem . U duszone 
ogórk i w yłożyć ostrożn ie  n a  pó łm isk i, polać 
sosem , obłożyć usm ażonym i pom idoram i.

Ogórki z pikantnym  sosem  m ajonezowym

Z djąć  p a sk am i sk ó rk ę  z ogórków , zosta­
w ia jąc  p rzy  ty m  co d ru g i pasek . P rzepo ło ­
w ione (w zdłuż) ogórk i p o k ra jać  na  p la s te rk i 
po up rzedn im  usun ięc iu  pestek . P rzygotow ać

sos: op łukać  i posiekać pęczek  szczypiorku, 
kop ru , p a rę  lis tk ó w  m ięty , estragonu , 1 zą­
bek  czosnku. W ym ieszać z 1/2 szk lank i m a ­
jonezu, dopraw ić  do sm ak u  solą i p ieprzem . 
Z alać p o k ra jan e  ogórki. U łożyć w  sa la terce .

P odaw ać do ryby , a tak że  gotow anego 
m ięsa.

Ogórki m ałosolne

O górki opłukać, obciąć oba końce, nak łuć  
w idelcem  w  k ilk u  m ie jscach  i ułożyć w  sło ­
ju , p rzek ład a jąc  łodygam i k o p ru  i k ilkom a 
ząbkam i czosnku. G dy słó j zostan ie  n ap e ł­
n iony, zalać ogórki p rzeg o to w an ą , oso łoną 
w odą w  p ro p o rc ji 1 łyżka  soli n a  1 kg  ogór­
ków . B y p ro ces  k iszen ia  p rzysp ieszyć, m ożna 
dodać sk ó rk ę  razow ego chleba. O górki po­
w inny  być dobre po 2—3 dniach . Sok m ożna 
zużyć jako  nap ó j w zględnie  jako  dodatek  
do czerw onego barszczu  czy chłodnika.

Krem  z kaszy m anny i ow oców

1/2 szk lan k i kaszy  m anny , 2 szk lan k i m le ­
ka, 25 dkg  ow oców  (m aliny, porzeczki, t r u s ­
kaw k i, poziom ki), 2 łyżk i cu k ru , 1 żółtko,
1 łyżeczka m asła .

K aszę zagotow ać w  m leku , po czym  goto­
w ać jeszcze przez jak iś  czas n a  w olnym  
ogniu ciągle m ieszając. O woce um yć i p rz e ­
trzeć  p rzez  sito. W ystudzoną kaszę p o łą ­
czyć z p rzec ie rem  ow ocow ym , u ta r ty m  z cu ­
k rem  i żó łtk iem  oraz łyżeczką m asła . U bić 
to  w szystko  trzep aczk ą  lub  zm iksow ać n a  
puszystą  m asę. W łożyć do s a la te rk i po czym  
w staw ić  do lodów ki, aby  k rem  się oziębił.

P odaw ać jako  deser do ob iadu  lub  pod­
w ieczorek.

Bronisława


